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Z chwili bieżącej.
LWÓW 6. lipca.

Pierw szy raz w m uraoh starożytnego grodu 
naszego, a d ra g 1 a rzędu w k ra ją  naszym , zbiera 
się w dniu dzisiejszym  wiec kato licki. P rogram  
jego obfity i w szechstronny, do tykający  wszy­
stkich, rzec można, a r to r j j  życia społecznego 
w teraźniejszej dobio, *nają czytelnicy, bośmy go 
swego osasn per louyuni et latum  ogłosili. Przo 
czytaw szy tedy  zaw arty  w nim szereg Rwestyj, 
k tóre  będą  przedm iotem  obrad, dyskusyj i od- 
ozytów, nie trudno  zaraz odgadnąć cel, jak i 
aranżerow ie wiecu sobie wytR»*ęii

lndyferen tyzm  religijny, k tó ry  na Zachodzie 
straszne czyni spustoszenia w rodzinie i ustroju 
społecznym , u nas —  Bogu dzięki —  dotych- 
ozmii je s t nieznaną jeszcze choroby. JaL  daw niej- 
szemi w ieki, ta k  i dzisiaj naród polski trw a 
wiernie i silnie w świętej wierze sw ych ojców, 
kośoiół czcią i miłością otacza, jako  Bożą insty- 
tuoję, t kapłanom  jego »aszczytne pośród siebie 
w yznacza stanowisko. W  tak ich  w arunkach  nie 
m a istotnie b e z p o i r e d n i o j  przyozyny, aby 
pod znakiem  K rzyża zgrom adzać rzesze i naw o­
ływ ać je  do pielęgnow ania cnót i nauk  Chrystu- 
oowyoh. Co jed n ak  dziś nam  nie gro»i jeszcze, 
to ju tro , pojutrze gotowo może stanąć przed na 
szemi wrotam i... H asła  i idae przew rotu w ylęgłe 
na  glebie indyferentyznsu religijnego, z żywiołową 
niem al siłą  rozzzerzają się w E uropie, za truw ają  
atm oaterę duchow ą społeczeństw  i analogicznie 
ja k  zarazk i chorób cielesnych, czepiają się 
w pierw»»ym rzędzie tyoh w arstw  ludności, 
które  najm niej są odporne, najm niej posiadają 
■iły żyoiowej do rychłego  pokonan.a zabójczych 
m ikroorgani»m ó w...

Rozumnie tedy  czynią ludzie, dbali o p rzy ­
szłość naszego społeczeństw a, że nie czekają  
z założonemi rękam i, aż groźny wróg swe za ­
gon i szatańskie i u nas zapuści, lecz naprzód 
zw ołują radę  przedsU w ioieli w szyztkich w arstw  
ludności, obm yślają środki obronne przed  s tra ­
szną epidem ją, obliczają swe siły do w alki, p rzy ­
gotow ują i zagrzew aj., do niej ogół.

P racy  tej oby n ieba pobłogosław iły — więc 
też płynącem  z serca  polakiem „Szczęść B o że1 
w itam y przyby łych  do nas na d tu g i wiec k a to ­
licki uczestników .

k tó re  n ietylko uw ieczniają panow anie Francuzów  
nad  Tunisem , ale zagrażają  Sycylji i w razie 
wojny stanow iłyby punk t oparcia d la  całej akcji 
morskiej na wodach m orza Śródziem nego. .

N a tern jednakże F ra n c ja  nie poprzestała, j 
Posunęła ona dowolnie swe te ry to rjs in  a fry k ań - ; 
skie o 90 kilom etrów na wschód i sięga pu Oba- j 
dames. B y t Tripolisu je s t najpow ażniej zagrożony. ; 
F ra n c ja  zam ierza ujarzm ić tery to rja  T uaregów , j 
tak , aby ty ły  T rypolisu znalazły  się w jej r ę ­
kach . N a w szystko to rząd  w łoski, łudząc  się 
wspólnością rasow ą i pam ięcią w spólnictw a broni j 
w r. 1859, ma zam knięte oczy: za półm isek so- s 
czewicy, za nowy tra k ta t  handlow y gotów on j 
jest poświęcić ca łą  przeszłość W łoch na morzu j 
Siód ziem nem. G dzież pod»iewa się w tak ie j j 
chwili tró jp izym ierze, z którem  po to przecież j 
zapewne zw iązały się W łochy, ażeby znaleźć w 
niem pomoc i opiekę w razie zagrożenia n ajży ­
wotniejszym  ich interesom  na m orzu Śródzie- 
mnem ?

T ru d n ą  m iał rolę książę di Serm oneta wobec 
tak postawionej na ostrzu miecz i kw estji. Mowa 
iego, aczkolw iek d ługa  i w yczerpująca, nie mo­
g ła  zażegnać ogólnego zaniepokojenia, w yw oła­
nego przoz N asi’ego i obserw acjam i na  miejscu 
zaczerpniętem i p rzez San G iuljana Dowodził on 
ważności trój przym ierza dla pokoju europejskiego, 
o której n ik t nie w ą tp ił ; zapew niał, że status 
quo u trzym anym  będzie zarówno na W schodzib 
europejskim , ja k  na  w ybrzeżach północnych 
A fryki w Trypolisie, stanow iącej in teg ra lną  część 
państw a ottom ańskiegu. K siążę di Serm oneta nie 
widzi przeto n a  w idnokręgu żadnych  groźnych 
znaków.

W ielce znam ienną b y ła  mowa prezesa mi 
nistrów m arkiza Rudinicgo. Poaniósł on, iz ca ła  
po lityka rządu  sk ierow aną je s t ku utrzym aniu  
równowagi na m orzu Siódziem nem . M inister 
p rzekonał się, że nieodzow ną Koniecznością dla 
W łooh jest w ytrw anie przy  polityce trójprzym ie-

interwiowów, jako  rzecznik  wielkiego projektu,
kotłow ało się przez jak ie  sześć tygodni i c a ła  
spraw a p ry sła  teraz , ja k  bań k a  m ydlana. Ale 
bo też i by ła  to b ań k a  m ydlana Owi dw aj fi-

do swego w ięzienia i spostrzegł w tedy, że obok j 
śpiącego zbóia stoją trzy  nabite  strzelby. Zabiło  jstoją trzy elby.
mu serce, chw ycił za jedną , a gdy  rozbójnik I

i przebudź wszy się, rzucił się na księdza, tenże
nansiści angielscy, w spółce z inżynierem  wło- 1 w ystrzelił, k ład ąc  zbója trapem  na m iejscu, po- 
skim  hr. Cozza, ułożyli sobie św ietny plan. 1 ozem zawiesił drngie dwie strzelby, na ram ieniu, 
P rzy jechać  do Rzymu, narób ć wiele hałasu , po- ! w yw alił w ro ta  i zaczął co sił um ykać ku  mia- 
ru izy ć  socjalistów, zw ełać robotników , p rzedsta  steczka. Spotkaw szy ludzi, ochłonął z przera- 
wić plany „w ielkiego i wioko pomnego d zie ła" , żenią i poszedł zam eldować zdarzenie u oficera 
uzyckać koncesję, choćby się miało przy ta j spo- j ka^abi oierów. W łaściciel obory był w zmowie z
sob ości „stracić" g rubszą  sumę na  łapów ki, 
a potem koncesję odsprzedać tow arzystw u akcy j­
nem u, um yć sobie ręce od wszystkiego, schować 
do kieszeni parę miljouów i dziękow ać Panu  
Bogn, że je s t Rzym i o cztery  mile morze. In a ­
czej zrozumieli rzecz m arkiz A. Rudini i jesro 
koledzy. Zaczęli od oryginalnej pretensji, aby  
londyńscy Lessepsowie w ykazali się odpowie­
dnimi środkam i do rozpoczęcia robót, jednocze­
śnie zaś zasięgnęli inform acyj w Londynie. 
W tedy  się okazało, co w artą  b y ła  „bajeczna 
propozycja* Potentaci finansowi zdem askow ani 
zojtałi jako zw ykli spekulanci, posiadający może 
dużo sp ry tu  i przedsiębiorczości giełdowej, ale 
m ający nierów nie mniej pieniędzy i pono naw et 
nieosobliwie notowani w kołach finansowych nad 
Tamizą. Z robił się tedy  mi.ly w rzask, bo m arkiz 
Rudini, trochę naw et n iedyplom atycznie. oświad- 
ozył na cały  głos w parlam encie, że referencje 
o tych  panach  są złe, co mogło i zaszkodzić 
handlow ej reputacji owych, jeśli w ogolę mogło 
im co zaszkodzić. C .ły plan portu w Rzymie, 
czy też właściw ie pod Rzymem, przeszedł do

rozbójnikam i i został aresztow any, reszty  spól- 
ników poszukują włudze.

Walne zebranie Towarzystwa 
„Szkoły ludowej

Przem yśl 5. lipca.
W czoraj i dziś gościli w grodzie naszym  de­

legaci Tow. szkoły ludowej, przybyli na doroczne 
walue zgromadzen>e T ow arzystw a, k tó re  wśród 
insty tucyj m ających oświatę ludową na celu 
pierw sze zajm uje m iejsce. Z eb ranych  pow itał go­
rącą  przem ow ą w sali rad y  m iej*kiej w icebur­
m istrz d r. F ranciszek  D o l i ń s k i .  Zgrom adzeniu 
przew odniczył prezes To w. d r. A dam  A s n y k ,  
k tóry  zagaiw szy obrady , udzielił głosu drowi 
( ł a m o w i ,  referentow i komisji spraw ozdaw czej. 
N a wniosek jego spraw ozdanie zarządu przyjęto  
do wiadomości i udzielono wydziałowi absolu-

rva, k tó re  najskuteczniej poręcza żywotne inte-

*
W e w łosk.ej izbie deputow anych toczyły się 

od poniedziałku obrady  nad budżetem  spraw  ze­
w nętrznych. N a najwyżuzy poziom aktualności 
podniósł rozpraw y deputow any Nasi, którego 
mowa zelek tryzow ała um ysły i zm usiła rząd  do 
w yczerpujących  odpowiedzi.

T ak  wj łącznie nieomal opinja publiczua we 
W łoszech zajm ow ała się w ostatnich czasach  k a ­
tastrofą  ab isyńską  i sUsunkm m  W łoch do An- 
glji, że kw estje , k tóre  poruszył w swej mowie 
N asi, by ły  jak b y  nowością d la  słuchaczów. Z w ra­
ca ł on uw agę rządu  i narodu  na c iąg le po:uw a- 
nie się F ra n c ji w północno-zachodniej A fryce. 
T ra k ta t  z Bardo przyznał F ra n c ji pew ne p rzy ­
wileje adm inistracy jne w Tnaisie, F ra n c ja  jed n ak  
zagospodarow ała się w bejliku tunetańsk im , ja k  
u  ziebie, zrobiła  zeń w ielki obóz w ojenny, za- 
g rażająuy  najżyw otniejszym  interesom  w łoskim  
na m orzu Śródziem nem . Jeszcze B arthślem y de 
S t. H ilaire, będąc m inistrem  spraw  zew nętrznyeh, 
zapew niał A nglję, że B iserta nigdy nie będzie 
uzbrojoną Tym czasem  cóż się stało ? D zisiaj 
B iserta  jest ogrom nym , francuskim  portem  wo­
jennym , wzniesiono tam  olbrzym ie fo rty fik ac ją

resy  W łoch. P rzy jaźń  A ngłji uw ażał zawsze za 
drogocenne uzupełnienie trójprzymier&a. N ietylko 
uczacie, ale  in teres nakazuje  tę  przy jaźń . L ord  
Salisbury  w yraził to samo przekonanie w izbie 
lordów. W  interesie W łoch i sprzym ierzonych 
m ocarstw  leży p o p r a w i e n i e  i r o z s z e r z e ­
n i e  umów trój przym ierza. Możliwość popraw is- 
nia ich by ła  w ji-aźaie zastrzeżona. O św iadczenie 
to wśród deputow anych wyw ołało w ielkie wr.i 
żenie. Po u o w ie  tej przystąpiono do głosowania 
i 171 głosam i przeciw  89 uchwalono rządowi 
wotum zaufania.

torjum .
N astępnie dr. B alasits, prezes lwowskiego 

kola  m ęskiego, p r zedłożył cały  szereg wniosków 
szeregu poronionych projektów , nie bez kwasów ! o zm ianę regulam inu  Tow. N a wniosek p. 
i kom prom itacyj, a naw et i nie bez im p9itynen - ! K o s o w s k i e j  uchwalono przeznaczyć rocznie 
ckiego listu obu londyńskich im presarjów , k tórzy  i 200 zł. na  u trzym anie nauczyciela języ k a  pol- 
z drogi powrotnej, naw ym yślali Rudiniem u i ca- j skiego w szkole w Ssdagórze na Bukowinie i za 
łem u  Rzymowi i pośrednictw em  lwow. ko ła  pań zbadać, o ile i

R zym ski m iesięcznik Ora fresCotite (B ieżąca ! gdzie dałoby się na  Bukowinie najlepiej założyć 
chwila) d ruku je  w tłum aczeniu nowelę Sienkie- } ludową szkołę polską. N a wniosek p. D ą b r ó w -  
wicza „Pójdźm y za r im “ pud ty tn łom  „A ntea i s k i e g o ,  del. se Lwowa, uchwalono nadto 

K ron ika  rozbójnictw a w Sycylji w zbogaciła  300 złr. n a  fundusz zawiązkow y budow y owej 
się znowu nowym w ypadkiem ; n a b /a ł on szcze- szkoły z tern, że fundusz ten m a się corocznie 
gólniejszego rozgłosu, nietylko ze w zględu na  pow iększać, a sk ładkam i w tym  zakresie m a się 
osobę k tó ra  została porw aną przez b rygan tów , za mować bukow ińskie koło tow, szkoły ludowej, 
ale tak że  z powoda d ram atycznych  okoliczności, | N astąp iły  w ybory. Obwołano piaez ak lam a-
w jak ich  nastąpiło  wyswobodzenie. K anonik  An- , cję prezesem  d ra  A snyka, a prócz niego weszli 
toni Compagno, w m iasteczku Prizzi, w prow incji i do za rz ą d u l E  A dam  (Lwów), E. B androw ski,
Palerm o, jest bogatym  w łaścicielem  ziem skim , Bere-źnicki, Boroński, Bujw_idowa, ks. Chrom ecki,— _ _ 1_L . rł A 1 ł I . 1 1*1__*     1____" hIaLIt i-ł iłtin! ninwri /■ u I i obn II A arl A t*m a już około 70 lat, ale pod białem i włosami j D anielak , Górnisiewicz, L ew icka  (Lw ów ), dr,

Korespondencje.
Rzym 2S. czerw ca.

(Zaniechanie prejekta. — Z literatury. — Foiw.m o 
kanonika).

j A więc Rzym  nie będzie portowem miastem.
‘ zostanie jeszcze miastom  grob )\v i pam iątek , nie 
j będzie robić konkurencji ani G enui, ani L i*  urna, 

ani Neapolowi, a naw et i C ivitavecbji. B yła  je ­
dnakowo? chw ila, k iedy, słysząc, co tu  mówiona 
i pisano, o projekcie połączenia R zym u z mo­
rzem  Śródziem nem  — kanałem , boleją, portem  
i t d , zdaw ało się, iż na w ielkie rzeczy  się zanosi. 
O dbyw ały  się m ityngi robotników , deputow ani 
wnosili in terpelaoje w parlam encie, panow ie M ax 
M argowski i R ajm und A ndró, dwaj londyńscy 
fiaanBiśoi, byli bohateram i dnia, senator adw okat 
A ugust Bagelli, b ra t b. m inistra oświaty, udzielał

ma jeszcze dużo energji, naw et rubaszności i 
odwagi. W  G  bilcauna, gdzie kanonik  posiada 
winnice, w yszedł przed kilko dniam i za m iaito , 
aby obejść pola. W powoom już oddaleniu, n a ­
padło nań pięcia zbójów uzbrojonych i zaw ią­
zawszy m u oczy, zaprow adzili go bocznemi d ro ­
gam i du innej miejscowości, zwanej B i.acąuino. 
T am  bryganci zam knęli kanon ika w pustej obo­
rze, w zasieka  D obrze się z nim przsz k ilk a  
dni obchodzili. Przyw ozili mu jedzenie, aż wre-

Koy, S iedlecka, Ł ok ie tek , P arczyńsk i, R żąca, 
S kn liń sk i, T arłow ska, T rzaskow ska, T ursk i, Wi- 
szn .ew tka, W oytyga, B alasits (L  rśw ) i W alery  
E ljasa.- Do rad y  nadzorczej weszli pp : Dobo-
szynski, Bujw id, K otarsk i, poseł Sokołow ski i 
L ivery . Do sądu rozjem czego zostali w ybrani 
p p . : ks. K orcayńbki, dr. Sysak (K ołom yja), dr. 
F e rd . W eigel, dr. W iszn iew tk i i M. L ityńsk i 
(Lwów). G łosujących było delegatów  65, którzy 
reprezentow ali 3250 z ogółu 8000 członków to-

szcie pewnego dnia p rz e s ta w il i  mu wzór listu, : w arzystw a.
ja k i m iał napisać do rodziny, prosząc, aby zło- i W  sobotę wieczorem  w sali hotelu V icłoria
ży ła  w pewnem  m iejsca 40 tysięcy  lirów wy- ' zobrał się zarząd głów ny i delegaci kół na  wie-
ku-pu. W  nocy pilnowało go dwóch brygantów , j czornicę. W śród ożywionej rozmowy przy dźwię-
w dzień sta ł na  straży  jeden  ty lko. K anonikowi k ach  ork iestry , zebranie przeciągnęło się do
nie pozostało nic innego, ja k  napisać list żądauy. 
K iedy skończył pisanie listu, zaw ołał na  zló^a, 
k tó ry  go pilnował, ale gdy mu n ik t nie odpo­
wiedział, w yjrzaw szy z zasieka, jen iec przekonał 
sie, że rozbójnik chrapie solennie. P ierw sza tedy 
m yślą, było, w ym knąć się cichaczem . W  tym  
celu otw orzył drzw iczki od zasieka, ale wielkie 
od obory b y ły  zam knięte na  k lucz, więc nie 
można było się w ydostać. -P orw any w rócił więc

późoa w nocy.

C y k liś c i .
LWÓW 5. lipca.

D ziesięcioletni jubileusz lwowskiego k lubu  
cyklistów  i połączone z nim m iędzynarodow e 
w yścigi z udziałem  W arszaw y, W iedn iu  i P e­
sztu, nie znalazły  łaskaw ego poparcia w górnych

regjonach, od ran a  bowiem p adał deszcz praw ie ^  
bez przerw y, a niebo ze swoją jednostajną sza- g ; 
rą  barw ą w yglądało jak  wielki ołowiany parasol, 
przez k tóry  p rzeciekają  strug i wody. D zięki tb- 
mu też „corso* które miało się odbyć o g. 13. 
w południe, musiano odwołać ku  niem ałem u *  
zm artw ieniu w szystkich —  posiadających balko- ^  
ny przy p ryncypalnych  ulicach. W obec ta k  nie- 
fortunnego początku, należało się o t_ w :a ć , że jg 
udzia ł publiczności w w yścigach popołudniowych ^  
będzie bardzo słaby. S tało się jed n ak  w prost 
przeciwnie. Sym patyczny  sport „k d arsk i*  zdołał ^  
zgrom adzić na torze p rzy u a :mniej l 1/, tysiąca ^  
osób, k tóre  z pod parasoli śledziły  przebiegu za- 
paBÓw, co oałam u obrazowi nadaw ało  charak te- 
ru  angielskości. Biegów było jedenaście. g ;

W wyścigu zachę ty  na  row erach, 20C0 m. 
czyli 5 okrążeń toru, d la  cyklistów  am atorów, 
którzy  nigdy jeszcze w publicznym  wyścigu n a  śL  
torze nio wzięli nagrody, z pięciu zgłoszonych 
wzięło udział czterech  cyklistów  Z w yciężył £» 
M ichał Z goda (4 m 00*/, sek.) po nim  przyszli ^  
Leon Goorgeon ^4'9’Jj) i W ik to r K rn o ch w il 5; 
(4-117 ,). N agrody: dw a m edale sreb rne  i ieden x"  
bronzowy. jr_

N astąp ił głów ny wyścig na row erach, a  
10.000 m. czyli 25 okrążeń, jeden z najbardziej ^  
in teresu jących . B rało udział 9 oyklistów. Fo za- p. 
ciętej waloe pierw czą nagrodę w ziął W iedeń­
czyk  H eller (2 0 1 8 7 5), d ro g ą  również Wiedeń- £ 
czyk  Jak ó b  D ietrich  (2 0 1 3 7 $ ,  trzec ią  W arsza- « 
w iak Ju ljan  O siński (2 0 '1 3 4/&), -itóry trzym ał ^  
się znakom icie i ostatecznie nie bardzo d a ł s.ę 5 
zdystunsow i c, N agrody  stanow iły: 100 k o ro r, g
60 koron i 30 koron. £

T rzeci z r»ęda: wyścig, rozstrzygający  kon- c 
k aren c ję  o nagrodę jubileuszow ą lwowskiego *= 
k lubu, 2.000 m czyli 5 okrążeń, by ł wła&clwie j= 
ty lko epilogiem odbytycL w ostatnich dniach: 
biegu 20-kilom etrow ego drogowego, biegu ICO £ 
kilom etrowego drogowego i w czorajszego jedno- c 
godzinnego rekordu . Poniew aż we w szystkich 
tych  zapasach  górą b j ł d r H en ry k  M ikolusch, c 
przeto łatw o można było  przew idzieć, że i tym  : 
razem  jem u dostanie się palm a zw ycięztw a. T a k  . 
się też stało. D r M ikolasch był u mery pier- ‘ 
w szy (3 -507 ,), aa nim pp. Gustowicz (3 55) i " 
Jozef R om aszkan (3 5 5 'j5). [

C zw arty  w yścig na row erach podwójnych t 
2.000 m. czyli 5 okrążeń, b y ł bardzo skom bi- - 
now any. Z  szesem zgłoszonych dw ójek sformo- '< 
w ały się dwa biegi. W  pierw szym  z n ich  bra ły  ! 
u d z ia ł dwie dwójki: Lwowianie Gelpi i C zużak '
oraz W iedeńozjcy  H elle r i D ietrich; zwyciężyli j 
ostatni, obiegając to r w 3 56, gdy współzawo- j 
dnicy ich spotrze&owali do tego sam -go celu .! 
4 007s W  drugim  biegu wzięli udz a . Lw ow ia­
nie Schneider i Raus, W arDz«w.acy M ieczysław  
i Sabin B arańscy  oraz Lw ow anie S trzeleck i i 
F ried rich . P ierw si stanęli u m ety W arszaw iacy 
(3 27 V5), za nimi F ried rich  1 S trzeleck i (B ^ S 1̂ .

T eraz  nastąp iły  rozstrzygające zapasy, 
pom iędzy najlepszym i jeźdźcam i obydwóch bie­
gów: W iedeńczykam i, Lw ow ianam i i W aruzaw ia- c 
kam i. Ogólne zaoiekaw ienie ogromne. Sym patje 
po stronie W arszaw y. W  rezultacie pierw si p rzy­
byli W iedeńczycy , jad ąc  istotnie po m istrzow ­
sku (4 0 8 ’/5) za nimi W arszaw iacy (4 1 1 7 ,) ,  ° a 
osta tku  zaś Lwów (4 11*/,). D odać należy, że - 
W arszaw iacy mieli bardzo utrudnioną sytuację 
z tego powoda, że jeździli coraz to na iunych 
m aszynach, w łasne bowiem popsuły się im w 
drodze

Bieg piąty  „krajow y* na row erach, 30(J0 m.

!!Czas odnowić przedpłaty!!
na

DZIENNIK P0LSKI“
który kosztuje:

VI LWS.6:
k w tr t i la te .
nfoslączaU

td. 4 - 5 0  ut. 
«  1 -5 0  ot.

zł. I - — ol, 
zł. * •— ct.UllSlęCZiSl .

(S a  p r z e s y t l ię  d o  d o m u  m ie s łę c z a le  3 0  oto)

Zarazem należy odnowić przedpłato na

1 Ł U S Z C Z ”
(dli prenuMeratoróff .Dz.Poi,*)

, / j ,  k w ir ta lila  . . td. 1 5 0  ct.
1U • *czils . . sŁ  - - - 5 0  ot.

f l3  n u n w in p i i  • k w a rta ln ie  . . s ł .  3 - 4 0  ot.
mlaslęozCiR . . «ł. — 8 0  ct.

Wydatenictuo „Dziennika 
Polskiego? na podstawie zawar­
tej umowy % wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i  wyłą­
czne prawo dawania tego ty  go- 
dnika po zniżonej cenie.

(81)

KONIEC ŚWIATA
FOWIEŚC

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z angielskiego.

T o n a  X.
Król elektryczny z Niagara Falls.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ TRZYNASTY,

to którym cała historja posuwa  sig o cały również 
krok naprzód.

M r. Rod gors da ł zatem  znak , że nadeszła 
godzina, w której udziela posłuchań. N astępnie 
zab ra ł się do dalszej p racy , w czem jednak  
prseazkodziło m u gw ałtow ne pukanie do drzwi.

Spojrzał i —  nie w ierzy ł swoim oczom. 
G dyż ten  kto  wszedł, to b y ł on — Nickolls.

—  0 1 — zaw ołał m r. Rodgers —  mr. Nickolls, 
czemuż mam zaw dzięczać ten  zaszczyt ?

I  N ickolls za ją ł m iejsce na k rzese łk u , sto- 
j^cem  obok b iu rk a  m r. K odgersa, popraw ił sobie 
w łosy, postaw ił oyhnder na ziem i i rzek ł

— Fan ... pan  się zapew ne już dow iedziałeś 
o tern, że... że od dzisiaj ran a  jestem  już zu­
pełn ie  wolnym człow iekiem ?

—  Z apew ne —  potw ierdził R odgers.
—  A  więc, jeżeli p a r  o tem  wiesz, to sądzę, 

Wiesz pan tak że  i to, oc jsk.?e tu  .p row adziło?
— I  ja  ta k  sądzę — rz e k ł R odgers, —  

C hooH  114 P*n sepew ne ożenić, i  to  p len ić  n a ­

p r a w d ę ,  na całego, a nie na pół. T a k  jest, | 
czy n ie?

—  T a k  jest — odpowiedział N ickoll >. — 
A  zrozumiesz pan  zapewne także, że zależy mi 
na tem  bardzo, abym  się mógł ożenić jaknaj- 
prędzej, gdyż straciłem  całych  la t dw adzieścia.

—  K tóre m usimy znowu dogonić —  rzek ł 
Rodgers i zam yślił się na chwilę.

N astępnie w yjął ja k ą ś  książkę g rubą , sze ­
roką  księgę in  folio, p rzerzucił parę  km tek  i 
z a p y ta ł .-

—  Czy to m u s i  być  z a r a z ?
— J a k  to pan rozumiesz, z a r a z ?
—  No po~?iedizmy, d z i s i a j ,  czy też m a 

cza i j u t r o  lub p o j u t r z e ?
Niokolls zam yślił się.
— To m a czas —  rzek ł —  zw łaszcza, że 

ożenię się ty lko  w tedy, gdy pew na sym patja...
—  Rozumiem —  przerw ał mu Rodgers, k tó ­

ry  nigdy i nikom u nie pozwolił kończyć — a z re ­
sztą, zresztą je s t to  i lepiej, gdy  pan poczekasz 
dzień lub dw a, ponieważ to, co obecnie posia­
dam  na  sk ładzie, nie je s t odpowiedniem  d la  ta ­
kiego człow ieka ja k  pan... P a n  Bobie życzysz 
s a te m .. ? —  zapy ta ł.

N ickolls spojrzał na niego zdum iony.
— Sądzę, źe panu już pow iedziałem , iż ży ­

czę sobie ż o n y  i...
—  Weil, well, to rzecz załatw iona. A le j a- 

k i e j  żony, to pytanie. S ta re j?  M ło d e j?  P ię­
k n e j?  B o g a te j?  O jak im  kolorze w łos11̂ ?  J a ­
kiej postaoi ? P a n n y ?  W dow y? Albo może 
żony ?

— Ż o n y ?  J a k to ?  — zapy ta ł N ickolls.
— No — odparł Rodgers —  to się prze- 

oież może zdarzyć. Z nasz pan ozyjąś żo n ę ; moż­
na się podać do rozw odu; pan  się możesz > n ią  
p len ić  i...

— Nie —  rzek ł N ickolls zdecydow anie, m e 
chcę żadnej ż o n y .

— A z a te u  wdowę ?
N ickolls rozw ażał przez chwilę, a ta  zad u ­

m a b y ła  d la  R odgersa, okropną. J a k  można b y ­
ło tracić  ty le czasu na tak ie  g łu p s tw o ! M ógłby 
by ł załatw ić co najm niej trzy  in teresy  przez ten 
czas, zanim  się ten człow iek zdecydow ał.

—  Nie, n ;e chcę wdowy — od p arł n a re ­
szcie N ickolls — m usiałbym  stękać pod cięża­
rem  przeszłości.

—  D ebrze. A zatem  pozostaje panna.
I  w k sią ieczce  zamówień podkreślił słowo 

„panna."
—  W ie k ?
—  H m ...
— Pow iedzm y siedm naście do dw udziestu 

czterech  — pom agał Rodgers swemu vis a vis .—  
Z gadza  się pan na to ?

—  Jeżeli pan sądzisz, hm , że... że panienka 
w tym  w ieku mnie przyjm ie —  zauw ażył Nic- 
kolls skrom nie.

R odgers przerw ał mu znowu.
— P a n a  weźm;e każda —  rzekł. —  Masz 

pan jeszcze jakie ży czen ia?  W łosy czarne, oczy 
ciemne, noBek o s try ? ..

—  N a miłość boską, n ie l —  zaw ołał N ic­
kolls i podskoczył praw ie —  nie, n ie l P rz e ­
ciwnie !

— A h a! —  rzek ł Rodgers.
W idocznie pierw sza żona N ickollsa tak  m u­

siała w yglądać.
— A zatem  w łosy blond, oczy niebieskie, 

nosek m ały ?  Czy przeciw ko dołeczkow i w bródce 
nic pan  nie m a, m r. N ickolls?

N a to pytanie zaozerwienił się mr, Niokolls 
poriądnie. N aw et w najśmielszych swoich snach

nie odw ażył się nigdy m arzyć o dołeczku.... 
w bródce

— To., to posobtawiam już zupełnie panu.
—  Well —  mr. Rodgers za jrza ł znowu do 

książk i —  Nie — rzek ł po chwili — niem a tu  
nic dla pana —  pan mnsisz mieć coś szczegól­
nego d la  siebie. Ju tro  przedłożę panu moje pro­
pozycje.

M r. N ickolls powstał.
—  A ileż jestem  panu winien ?
—  Pięćset dolarów a conto.
I  z swobodą, k tó ra  go w yróżniała we 

w szystkich tego rodzaju rzeczach , w yciągnął 
Nickoils książeczkę czekow ą i w yasygnow ał żą­
daną kw otę. N astępnie wyszedł.

P rzy  drzw iach jednakże  odw rócił sii; raz  
jeszcze, postąpił p*rę kroków z powrotem i zap y ­
ta ł, chociaż z pewnem w ahaniem :

— Czy tam ... tam ... je s t także  zapisany 
i te n ., te n . ,  do łeczek?

— N aturaln ie  — odparł R odgers.
Po tych  słowach w yszedł N ickolls rzeczy ­

wiście i w praw dzie szczęśliwszy, jak  kiedy. N a 
scLodach jed n ak  spotkał się z m łodą pan ienką, 
w praw dzie trochę niedelikatn ie .

—  O, pardon — rzek ł i spojrzał jej przy- 
tem  w tw arz.

—  Proszę bardzo — rzek ła  i pobiegła dalej 
po schodach.

O n jednak spojrzał na nią i Berce mu za ­
biło dziwnie jakoś, g d y ż : „włosy blond, oczy 
niebieskie, nosek m ały i... na Boga, dołeczek 
w bródce" —  wszystko to było na Bwojem 
miejscu. Czyżby on o n i e j  m y śla ł?

J  od tej chwili nie w idział już nic więcej 
przed sobą, prócz tej csaru jąoej tw arzyczk i 
z włosami blond, niebieskiem i oozyma, z m ałym  
noskiem i — 9 dofaoskiem  V b ró d -e  i myślą)

ciągle o tem , czy to by ła  o n a ,  t a  s a m a ,  
o k tórej m yślał W ill Rodgers.

Nie, to nie b y ła  ona.
To nie b y ła  ona już raz  d la  tego, że 

R odgers jeszcze jej nie w idział nigdy, a —  po 
drugie —  jeżeli i rysopis je j znajdow ał się bez- 
w ątpienia na dole w archiw um , to jednakow oż 
dotychczas nie w iedział n i c  j e s z c z e  o jej 
istnieniu.

Nie, to nie b y ła  o n a .. Ale... m o g ł a  n ią  być, 
gdyż R odgers w ogóle nie m yślał o żadnej p e 
w n e j  już, lecz doDiero poleoił urzędnikow i, aby 
w ybra ł k ilka , k tó re  mniej więcej odpow iadały 
rysopisowi.

T eraz  jed n ak  uw alniał go przypadek , ten 
jego najlepszy sprzym ierzeniec, od szukania, 
gdyż i jem u podpadły  natyohm i_ist: włosy blond, 
niebieskie oczy, m ały m,Bek i... w bródce do­
łeczek.

J a k  swobodnie, m łoda osoba w eszła do g a ­
binetu, ta k  też swobodnie p rzystąp iła  do niego.

— Mr. Rodgers ? — zapytała .
Skłonił się tylko.
— Czem mogę służyć ?
— Nazwisko moje jest Doile —  rz e k ła  — 

M ary Slippers Doile. Z apew ne pan  już o nas 
słyszałeś ?

Mr. R ogJers sk łonił znowu głowę, ja k b y  
chciał tem  zaznaczyć, że to się samo przez się 
roznmie, chociaż dopraw dy w tej chwili nie wie- 
wiedział, co z tą  Doile m iał poesąć.

— A więc — ciągnęła dalej — anajdziess 
to pan więc zrozum iałem , iż tu ta j przyszłam

—  Z upełnie —  rzeki —  a je s t to nieza- 
przeczenie rzecz najrozsądniejsza, ja k ą  pani mo­
głaś uozynić Pani żyocysz sobie...?

— Zupełnie słusznie, męża.
(Gty .hłŚMf nattąpi).
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czyli 7 1/] okrążeń, b y ł już m niej in teresu jący’ 
Z siedm iu zapisanych, biegało cz terech  „spręży 
s ty cb u. Zw yciężył W łodzim ierz S trse leck i (6 '06), 
k tó ry  jech a ł z ogrom ną g rac ją , po nim  p rz y b y li: 
dr. M ikolasch (6 7 1/ ,)  i M ieczysław  G elpi (6 08). 
N agro d y : jeden m edal ałoty i dw a sreb rne .

Szósty b y ł bieg oficerski, 3000 m , czyli 
7 1/] okrążeń. W zięło  w nim  u dzia ł ty lko  trzech 
oficerów, z k tó rych  pierw say p rzy b y ł do m ety 
por. F r itz  R aus (6 .24 , /»), dm gi por. Józef B iły 
(6 2 5 * ,) , trzec i por. E m anuel Pohl. N agrody  h o ­
norowe dla w szystkich.

W siódm ym  biegu rekordow ym , 1000 m , 
czyli 2 f/i okrążenia, wzięło udaiał pięciu za­
palników . P ierw szy  p rzy b y ł ao m ety H eller, 
ponieważ jednak  wniesiono przeciw  niem u pro­
test, przeto p ierw szą nagrodę w aiął W arszaw iak  
Jó zef O siński (4 1 % ), d ru g ą  P esz teń o iy k  Eicb- 
horn  (42% ), trzec ią  W iedeńczyk  D ie trich .

W  ósmym biegu z w yrów naniem  na  row e­
rach  1600 m. b ra ło  udzia ł dw unastu  cyklistów . 
Zw ycięstw o byłoby bez w ątpienia przy  W araza 
w iaku  Ob ńskim , gdyby nie fałszyw y .la rm  
dzw onka, w skutek  k tórego O siński zwolnił biegu, 
a na  czoło w ysunął się D ietrich  i w ziął piet vszą 
nagrodę ( l ł 1® .  Z a  nim  p rz y b y li: O siński (14% ) 
i H elle r (15).

W  dziew iątym  w yścigu na  tandem ach 2000 
m. w spółzaw odniczyło 6 dw ójek. N agrodę otrzy­
mali : H eller i D ie trich  (3 04), po nich  p rzybyli 
cykliści peszteńsoy Janos R ottenbillei i Em il 
E ichborn (.3 05), na  końcu zaś Lw ow ianie F r ie ­
drich  i S trze leck i (3 1 9 % ).

W  dziesiątym  w yścigu pocieszenia 1000 m , 
czyli 2 %  okrążenia, stanęło  u  s ta rtu  czterech  
cyklistów. P rzyby li w następu jącym  porządku 
do mety . E  uhhorn (1 39), K azim ierz Osiński 
(1 42), C zużak  (1 43% ).

W  jedenastym  biegu „pożegnalnym *, doda­
nym  nad program , 2000 m. na tandem ach, zw y­
cięstwo u trzym ało  się przy b rac iach  B arańskich  
(3 30), po k tó ry ch  p rzy jechali G ustow icz i L i­
gęza (3 46), oraz S trze leck i i R aus (3 48).

W  ten  sposób palm a pierw szeństw a pozostała 
bądź co bądź przy w iedeń tk ich  cyk listach  H elle­
rze i D ietrichu. A ueorola, ja k a  o tacza ty ch  w y­
ścigowców po w czorajszym  tu rn ie ju , musi jed n ak  
zblednąć nieco wobeu fak tu , żo obaj ci pąnowie 
są tzw. „profesjonistam i1* tj. zawodowymi cyk li­
stam i, k tó rych  fachem  jes t za pomocą w yw alcza­
nia pierw szych nagród  robić re k L m ę  pew nym  
firmom fabrycznym . K onkurencja  cyklistów  am a­
torów z tak im i graczam i je s t la tem , rzecz prosta, 
trudną .

Jeżeli uw zględnim y tę  okoliczność, w tak im  
razie pokaże się, że la u r p ierw szeństw a należy 
się w łaściw ie W arszaw iakom , z k tó rych  dw aj, 
m ianowicie braoia B arańscy , p rzy jechali z W ar- 
rnaw y na tandem ie, wioząc ze sobą w dodatku  
lekki row er. Podróż ich, z pr seszko lam i, trw a ła  
cztery  dni.

Bez prezydenta.
Lwów 6. lipoa.

P rzed  la ty  dw udziestu pięoiu, dr. Z iem i-ł 
kow ski, gdy długo w ażyły  się szanse  w yboru 
pom iędzy nim a dr. Franoiaakiem  Sm olką, w y­
brany  57 głosam i p rezydentem  m iasta, nie przy- 
3 *ł w yboru, a  nieprzyjęuie to m otyw ow ał w spo­
sób n astęp u jący :

„W szyscy panowie jejtcze dobrze pam iętacie, 
jakie w przeciągu dwóch lat ostatnich odbywały 
Bię tu walki, walki przenoszące się ze zgromadzeń 
na nlicę. W alki tV, odnawiając zawiści, które 
były się ju t  uspokoiły, a tworząc nowe nlepizy- 
jaźoie, rozdarły na dwa wrogie obozy mieezkań- 
(ó *  jedaego m iasta, synów jednej rodziny Polski. 
W alki te toczyły się nie na polu zasad, lec*, 
co dziś już nie jest tajemnicą, na polu osobi 
bistości. Badałem przez cate moje życie do­
kładnie —  sumienie nie wskazywało mi żadnego 
czyni], któryby był wymierzony na szkodę kraju, 
Da szkodę gminy lnb pojedyńoiego jej mieszkańca. 
Przyczyny tego antagonizm u, któ.y się przez 
dwa lata objawiał przeoiwko mojej osobie —  
munałt-m  tedy szukać gdzieindziej. Twierdzić 
dziś, że to były różnice zdań politycznych,' 
byłoby naduływauiem  łatwowierności.

„Szukając przyczyny antagonizmu przeciw so­
bie jedzcie gdiieindsiej, musiałem uwierzyć w 
to, co przeciwnicy moi otwarcie wypowiadali, 
to jest, że przesiWBioy moi przekonani są, i i  
spraw a ogółu wymaga, abym się usunął od 
łyoia publicznego. Szanuję każde przekonanie, 
choćby dla mnie było bolesnem, ssanuję więc 
i to przekonanie moich przeciwników, a to iem 
bar lżej, że przekonanie to mnsi być głębokie, 
skoro używali takich środków przeciw mnie, 
jakieh byliśmy świadkami. Jeżeli to przekonanie 
szanuję, to szanująo tych panów, musze przy­
puścić konsekwencję, iż w razie, gdybym przy­
ją ł krzesło prezydenta m iasta, b ę d ą  p o d e j -  
r z y w a l i  k a ż d ą  m o j ą  c z y n n o ś ć ,  k a ż d y  , 
ui o j k r o k  p a r a l i ż o w a l i .  Czyli takie dzia- 
łan ie  wypadłoby na korsjść  gm iny, to pozo- ; 
staw iam  wam, panowie, do ocenienia. J a  zaś 
mniemam, że byłoby z największą szkodą dla

PSTRA WSTIj&A.
Z ANGIELSKIEGO.

(.Ciąg dalszy).
— P rzepędzim y noc w pani pokoju i posta­

ram y się puznaó p rzyczynę  tego świstu, k tóry  
ta k  panią niepokoi.

—  W ydaje  m i eię, m r. Holm es, jak o b y ś 
pan m iał już zupełnie iasno pojęcia o całej 
epraw ie — rz e k ła  miss S taner, k ła d ą c  rę k ę  na 
ram ieniu  m ego p rzy jac ie la .

— Z d aje  się.
—  Proszę pana —  zlituj się nadem uą i po 

w iedz mi, co było  p rzy czy n ą  śm ierci m ojej sio­
stry  ?

—  C hciałbym  posiadać dokładniejsze w ia­
dom ości zanim  to  pan i opowiem.

— Pow iedz m i pan  przynajm niej, czy pra- 
wdziwem jest moje przypuszczenie , iż u m arła  
w prost ze strachu?

—  Nie, nie sądzę.
— Nie sądzisz pan?
—  N ie, g ra ły  tu ta j praw dopodobnie rolę 

m nę przyczyny, istotniejsze. T eraz  zaś, m iss Sto- 
ner, m usim y pan ią  opuścić; g dyby  doktor Roy- 
loth powrócił do dom u i z a s ta ł nas tu ta j, p rzy ­
jazd nasz tu ta j b y łb y  zupełn ie  bezowocnym . Że- 
gnam y panią, a nie obaw iaj się pani n ic z e g o ; 
jeżoli pani uczynisz w szystko, o co pan ią  prosi­
łem  — możesz pani byó p rzekonaną, iż usuoie-

gminy, która wtedy tylko zakwitnąć m oże, 
jeżeli między nią a jej przewodniczącym panować 
będzie zaufanie wzajemne.

„Moi panowie 1 Jetem  przekonany, że zgoda 
tak pożądana powróci, ale pod warunkiem , że 
nie będziemy rzucali zarzewia do nowej niezgody. 
P ó k i  z g o d a  n i e  n a s t ą p i ł a ,  w y b ó r  m ó j  
n a  p r e z y d e n t a  b y ł b y  t a  k i e  m z a r z e ­
w i e m .  Chcąc, aby zgoda wróciła, powinniśmy 
przedewszystkiem zapemnieć o powodach nie­
zgody, a że ja  stałem  się na nieszczęście —  
nie wchodząc w to, czy winnie, czy niewinnie —  
jednym z powodów tei niezgody, więc proszę 
was w imię zgody, której powrotu tak go­
rąco pragniemy, abyście na teraz o mnie za­
pomnieli.

„Ażebyście zaś panowie nie sądzili, że sobie 
lekceważę wasze życzenia —  pozwólcie mi k il­
koma słowami wyrazić uczucie moje, jakie cho­
wam w głębi serca dla tego miasta.

„Tu, w t:m  mieście, otrzymałem wykształcę 
nie, które mi daje utrzym anie, choć skromne, 
ale niezawisłe. Tutaj spotkałem się z pocho­
dnią, która zapaliła we mnie ogień miłości 
Ojczyzny, podtrzymującej mnie wśród walk życia. 
Wyście, panowie, mnie nieznanego wynieśli na 
szersze pole działania, daliście przez to sposo­
bność służenia krajowi i Ojczyźnie. Że za to 
jestem wam wdzięczny, o tern wątpić nie możecie. 
Jeżeli więc mimo tego nie przyjmuję waszego 
wyboru —  to możecie byó pewni, że do tego 
odmówienia zmusza mię najgłębsze przekonanie, 
iż przez wzgląd na dobro miasta, tak a nie in a ­
czej postąpić powinienem1*.

P e łn a  m ęskiej siły  i stanowczości mowa ta, 
zrobiła nadspodziew ane w rażenie. O ile dr. Zie- 
m iałkow ski otw arcie wypowiedział, że z obaw y 
Walk osobistych, szkodliw ych dla dobra m iasta, 
.rybom  nie przyjm uje —  o ty le ra d a  m iejska 
d a ł a  m u  n i e m a l  j e d n o m y ś l n i e  d o  z r o ­
z u m i e n i a ,  ż e  o b a w y  t e  s ą  p ł o n n e ,  i ż e  
n a  j e j  p o p a r c i a  b e z w a r u n k o w o  l i o z y ó  
m o ż e .  D r. W olski postaw ił w niosek nieprzyję- 
oia rezygnacji p rezydenta , a pp. Boozkowski, 
W acław  D ąbrow ski, dr. Hoffmann i W ieczyń- 
ski — w zyw ali d ra  Z iem iałkow skiego w prost 
w imię karności obyw atelskiej, a ż e b y  p o w i e  
r z o n y  s o b i e  u r z ą d  p r  * y  j ą ł  i s p r  a w o- 
w a ł .  W niosek d ra  W olskiego, dom agający się 
nieprzyjęoia rezygnacji, p rzy ję ty  został wśród 
burzliw ych oklasków  i radosnych  okrzyków  
zgrom adzonej publiczności —  90 głosam i prze- 
ci w 2 ! T ak  dowód zaufania skłonił wreszc:e 
d ra  Z iem iałkow skiego do przyjęcia godności p re ­
zyden ta  m iasta; w iceprezydentem  w ybrany  został 
p. A leksander Jasińsk i.

Bezpośrednio po w yborze, k tó ry  zainauguro­
w ał erę sam orządu, przystąpiono do p ra c y  nad 
lyw otnem i spraw am i m iasta.

** *
T ak  było  ćw ierć w ieku tem u l 
D ziś m ułułis mutandis pow tarza się ta  sam a 

b is to rja : d łu g . w ahał się w ybór pom iędzy p.
M o c h n a c k i m  E dm undem  dotychczasow ym  
długoletnim  prezydentem , a drem  P i ę t a k i e m  
Leonardem , k tó ry  zarówno jak o  profesor un i­
w ersytetu, jako rad n y  m iasta, poseł lwowski 
i prezes wiola tow arzystw  pożytecznych, n ieje­
dną położył zasługę. D otychczas pozostawaliśm y 
biernym i św iadk-m i toczącej się w a lk i: zby t po- 
w ażnem  jest ciałem  rad a  m iejska, zb y t pow a­
żnym i byli kandydaci, byśm y mieli narzucać 
nasze zdanie i dom agać się decyzji w duchu na­
szego zapatryw ania. Ale zaszedł fakt, k tó ry  roz­
w iązuje nam  r ę c e : dotychczasow y p rezyden t p. 
M o c h n a o k i ,  człow iek, przed którego zacno- 
śoió i charak terem  każdy , n >wet najzaw istniej- 
,zy przeciw nik, uchylić musi czoła, zrezygnow ał 
z przysługujących  mu przy ściślejszym  w yborze 
praw  i cofnął swoją k a n d y d a t u r ę .  Dlaozego 
to u czy n ił?  W szak m iał w rzelkie szanse przej- 
ścią, w szak gw arantow ano mu niem al, że nie 51, 
ale 60 głosów u zy sk a?  Oto poszedł on śladam i 
wielkiego swego poprzedniki,, czynem  udowodnił, 
ie  „suprema lexu nie było w jego ustach  fraze­
sem, ale szczerą praw dą. T uk, ja k  gorąco, serde­
cznie, z zaparciem  się siebie p racow ał dla m ia­
sta  la t ty le , ta k  „amo dziś w idząc niefortunną 
w alkę w łonie rady , z przekonaniem , że tego 
od niego w ym aga dobro m iasta —  ośw iadcza 
gotowość ustąpienia, ażeby szanowne jego n a ­
zw isko nie było hasłem  w alki.

„Złotem i literam i zapisane zostanie nazw i­
sko M ochnackiego w dziejach m iasta*, powie­
dział k ilk a  dni tem u w iceprezydent dr. Z dzisław  
M arcbw ioki, a k ażdy  kto  poznał p racę p. Mo­
chnackiego, każdy  uczciw y i bezstronny przyzna 
słowom tym  zupełną rację.

W y b ran y  do rad y  w r. 1880 oddał w se­
kcji I I .  niepom ierne zasługi : jego plan finanso­
wy, a mianowicie wniosek o p o b i e r a n i e  d o ­
d a t k ó w  d o  p o d a t k ó w  b e z p o ś r e ­
d n i c h ,  w niosek obciążający głów nie koleje, 
b inki i kapitalistów , sta ł się podstaw ą finanso­
wej gospodarki m iasta. W  ciągu la t 1882 —1895 

dzięki jego inicjatyw ie pobrało miasto z tego no­
wego źródła przeszło 2 miljony 500.000 zł. To 
też już w roku  1883 proponowano m u objęcie

my w szelkie niebezpieczeństw o, jak iebyko lw iek  
pani grozić m ogło w tym  domu lub już grozi.

Bez żadnych  trudności w ynajęliśm y sobie 
z Holm esem  w w iejskim  hotelu „pod koroną* 
m aleńki pokoik. Z najdow ał on się na p iętrze, a 
z okna w idzieliśm y i b ram ę i zam ieszkałe sk rz y ­
dło domu S toke M oran. G dy się zaczęło zm ierz­
chać, widzieliśmy, ja k  doktor G rim sby Royloth 
prze jechał obuk nas. O grom na jego poetaó w y­
d aw ała  się jeszcze w iększą w porów naniu z 
cbłopoem , k tóry  siedział obok niego i powoził. 
Chłopiec za trzym ał się trochę, otw ierając żelazne 
w rota i słyszehśm y gniew ny głos doktora, jak  
w ym yślał chłopcu, i w idzieliśm y, ja k  ze złcśoią 
groził m u pięścią. B ryczka  w jechała  na podwó­
rze i w idsieliśm y ja k  po k ilku  m inutach m iędzy 
drzew am i błysnęło  światło, w ychodzące z poko­
jów domu.

— W iesz co, W atson — rz e k ł do mnie Hol­
mes, siedząc zo m ną w pokoju, w którym  
z każdą chw ilą staw ało się ciem niej. —  T rochę 
mnie gryzie sum ienie, iż chcę cię zab rać  ze sobą. 
J e s t  tam  stanow cze niebezpieczeństw o.

—  Czy mogę ci się p rzydać  na co ?
—  O w aiem , możesz mi być wieloe pomo­

cnym.
—  W  tak im  razie, rozum ie się, iż pójdę 

i  tobą.
—  D ziękuję  ci bardzo.
— Mówisz o niebezpieczeństw ie, a więo 

w tych  pokojach w idziałeś coś tak iego , czego ja  
nie widzii-łem ?

—  N ie, ale zdaje mi się, łe  zrobiłem  k ilk a

posady w ioeprezydenta, ozego odmówił ustępu­
jąc  m iejsca ś. p. D ąbrow skiem u. Pomimo tege 
padło na  niego 34 głosów. W y b ran y  w r. 1886 
w iceprezydentem  spraw ow ał ton urząd  łącznie 
z godnością posła do rad y  państw a aż do r. 1887, 
w k tórym  to roku  po śmieroi zasłużonego ra d n e ­
go i p rezyden ta  ś. p. D ąbrow skiego w ybrany  z o 
s ta ł olbrzym ią większością prezydentem .

Ile na  tern stanow isku zdzia ła ł —  wie ca ły  
ogół — ile w ycierpiał, to sam ty lso  powiedzieć 
może. W  oiągu dziesięcioletnich rządów  m iastem , 
rozw inął je  w każdym  k ierunku . O św iata i do 
broczynność publiczn a mis.ty w nim  praw dziw ego 
a gorącego opiekuna. Każdą spraw ę zna ł na w y­
lot, p racow ał jak  u rzędnik  —  sądził ja k  ojciec 
i gospodarz. Jego  ta k t  w prow adzeniu obrad  by ł 
bezp rzy k ład n y  — ty lko  dzięki tem u spokojowi, 
powadze, bezstronności, ra d a  m iejska lwowska 
zasłynęła  z godnośoi, z ja k ą  prow adziła dysku 
sję w najdrażliw szych spraw aob U znał to też 
cesarz, gdy w czasie swej bytności we Lwowie, 
postaw ił lw ow ską radę  jako  wzór dla stolicy 
państw a.

Przystępnośó p rezyden ta  sta ła  się p rzysło ­
wiową ; n ik t, k to  w jak iej spraw ie p u k a ł do drzwi 
jego, nie znalazł ich zam kniętem i, owszem każdy  
p rzy ję ty  b y ł z tą  serdecznością i uprzejm ością 
jako ty lko  człowiekowi wielkiego serca i bez 
p rzyk ładnej dobroci je s t w łaściw ą.

Z a jego to rządów  dopiero u sta ły  scysje 
z w ładzam i państwowymi i wojskowemi — a kto- 
by zechciał przejrzeć w ykazy urgensów i 
zgryźliw ych aktów  z daw niejszych czasów 
a dziś —  ten  dopiero zrc iu m ia łb y  ca łą  różnicę. 
Z arzucano  p. M ochnackiem u b ra k  e n e rg ji; jeżeli 
onerg ja i brutalność m a byó ozemś jednobrzm ią- 
cem , to istotnie p. M ochnacki nie b y ł energiczny. 
Jeżeli jed n ak  energję rozum iem y jak o  ścisłe i 
konsekw entne dążenie do dobrego, to zarzuty  
przeciw  p. M ocbnackibinu by ły  oszczerstwem . 
Ci, k tó rzy  ta k  mów ą, niecb popatrzą na  miasto, 
m ech z rę k ą  na sercu powiedzą, czt mir.sio 
w ciągu dziesięciolecia nie podniosło znaczniej ja k  
w c ią g u  la t pięćdziesięciu poprzednio.

P rezy d en t M ochnacki zrezygnow ał.
J a k  postąpi rad a  — nie wiemy, ale obuje­

m y to głęboko, że gdyby  cały ogół obyw ateli 
zapytano o zdanie —  w jkazanoby  niechybnie 
jego osobę.

P rezy d en t M ochnaoki zrezygnow ał—a dzień 
dzisiejszy dopiero zadecyduje, kto będzie jego na- 
stępoą. P ow tarzam y raz jeszcze, że uw ażam y 
radę  m iejską za zb y t poważne ciało, ażeby  co 
do odoby jej przew odniczącego narzucać swoje 
zdanie. Ż yczym y ty lko  przyszłem u elektow i, 
aby  na swem stanow isku zy sk a ł sobie ty le  sza­
cunku, miłości i uznania ludzi uczciw ych, ile 
pozyskał sobie p. M ochnaoki, życzym y m u ta k ­
że, ab y  ustępu jąc k iedyś z posady pierw szego 
obyw atela mi«.ata, mógł ja k  M ochnaoki dziś po­
w iedzieć sobie z czynom  sum ieniem  „Spełniłem  
mój obow iązek uczciw ie. “

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundao'1 imienia Tadeusza 

Kościuszki.

DJarJusz lwowski.
W t o r e k  7. lipoa.
O t w a r c i e  w i e c u  k a t o l i c k i e g o  i pierwsze 

uroczyste zebranie o godz. 6. wieczorem w hali m u­
zy oznej na placu wystawy.

O godz. 6 '/ ,  wiecz. koncert muzyki wojskowej 
15 pp. przed głównym odwachem.

O godz. 7. wiecz. w salt ratuszowej ponowny 
wybór prezydenta miasta.

Teatr le tn i: „Porwanie Sabinek“ , komedja
Schónthana. W ystęp M. Frenkla. Początek o godz. 
7 7 ,  wieozorem.

Kalendarz. W torek (7 .) :  Puloherji p. Wschód 
»ł ńea o godzinie 4. m inut 14, zachód o godzinie 
7. m inut 53.

Sekretarjat izby handlowo przemysłowe] w 
Brodach obiąt mianowany świeżo ua tę posadę dr. 
S tanisław  R i t t e l ,  długoletni nasz kolega redak- 
cyiny. Gdyśmy w maju br o toj jego nominacji do­
nieśli, popizestaliśniy na gcłoałuwuem zarejestrowa­
niu faktu, z łatwo bowiem zrozum iałych względów 
nie wypadało nam przecież pisać pochwały dla czło­
wieka, który należał jeszcze do naszego grona. Dziś 
jednak, gdyśmy go już stracili z pomiędzy siebie, za­
znaczamy publicm ie, że lepszego wyboru, nad ten, 
nie mogła uczynić brodzka izba handlowa, i że nam 
w ten sposób nbył niestety kolega i przyjaciel rzad­
kich cnót i przymiotów serca i ducha. Na nowym 
posterunku, w ś r ó d  n o w y e h  a b a r d z o  c i ę ż ­
k i c h  o b o w i ą z k ó w ,  jakie wziął na swe barki, 
życzymy mu jednego ty lk o : aby wnet zaskarbił sobie 
w Brodach równie powszechny szacunek i sympatję, 
ja l to było udziałem  jego w naszej rzeczypospolitej 
dziennikarskiej. Że tak będzie, nie wątpimy ani chwili.

Karab U model 1895, Armja austro-węgierska 
otrzyma nowy kara' in. Pu W erńdlu lat temu 10 na- 
s t ą K  Mannlicher, karabin repetjerowy, z magazynem 
naboi, spiczastych, małych. Po dwóch latach potem

— — ag— za 
wywodów z  tego; oo w 'działeś ta k  dobrną 
jak  i jjz.

— Nio szczególnego nie w idziałem , prócz 
szn u rk a  od dzw onka i m uszę się przyznać, że 
nie rozumiem, po co on tam  wisi.

— A w idziałeś następnie w entylator ?
— T ak , ale nie widzę w tern nic niezw y­

kłego, że zrobiono jn sleń k i otwór między oDr. 
pokojami. Je s t ta k  m ały , że naw et szczur się 
przez niego nie przeciśnie.

—  Jeszcze przed naszym  przyjazdem  do 
Stoke M oran w iedziałem , że w tym  pokoju zn a j­
dziem y w entylator.

—  Co mówisz, H o lm es!
—  T a k  jest, w iedziałem . P rzypom inasz so­

bie, jak  miss S toner opow iadała, że siostrę jej 
niepokoił dym  cygar doktora R oylotha ? O czy­
wiście, w skazyw ało to na tę okoliczność, iż m ię­
dzy obu pokojam i musi istnieć jak ieś połączenie. 
O tw ór m ógł być ty lko  n iew ielk i, gdyż bezw a­
runkow o m nsianoby go zauw ażyć podczas oglą­
dania  pokoju; z tego w yw nioskow ałem , iż musi 
to być w enty lator.

- -  Ale cói w tern szczególnego ?
—  Zgódź się jednak  na  to, że je s t tu ta j 

trochę dziw ny zbieg okoliczności. R obią > onty- 
lator, p rzyw ieszają sznurek —  i oto p an ienka  
śpiąca w łóżku, nagle um iera. C zy cię to nie 
uderza  ?

—  N e  widzę m iędzy jednem  a drugiem  ża­
dnego zw iązku.

—  Nie zauw ażyłeś niczego szczególnego 
w tern łó żk u ?

model udoskonalono, zmniejszono i cała arm ja kosztem 
stu miljonów otrzym ała już tę nową broń Ale cóż ; 
wynalazcy i technicy nie śpią Zbudowano nowy mo­
del znacznie lżejszy ; karabin z r. 1888 waży 4 ’40, 
nowy 3.30 kilograma. Żołnierz nie będzie jednak o 
tyle mniej dźwigał, lecz za to, zamiast 22 magazy­
nów =  110 naooi, będzie m iał 26 magazynów 
=  130 naboi przy sobie. Nadto nowy karabin jest 
łatw iejszy do używania, o ięiar jego równomiernie 
rozłożony. Pozostał pomysł M anulichera, ale z ta- 
kiemi . mianami, że przerobienie nowych karabinów 
na najnowsze okazuje się niem ożliwem ; np. nak łada­
nie zupełnie jest odmienne. Nowe zatem karabiny 
pójdą na staro żelazo, ktoś je w jkupi dla Szoanów, 
albo M atabelów, jak tylko najnowsze będą gotowe. 
Mają one rękojeść drewnianą, wyżej sięgającą, rurę 
i bagnet mniejsze i cieńsze. Naboje zostają te same. 
Fabryki brom  w Steyr i w Peszcie otrzym ały pole­
cenie wyrobu i gromadzenia zapasów. Już w marcu 
oddano m inisterstw u wojny 150 sztuk dla ćwiczeń 
w różnych Komendach, ćwiczenia d a ł /  wyniki jak- 
sajlepsze. Cała ta  zmiana ma kosztować 8 0 — 100 
miljonów ; co roku mają fabryki 15.000 sztuk od­
stawiać.

Armja austro-węgierska będzie mieć potem naj­
lżejszy z istniejących karabinów.

Użyczanie szlachectwa oficerom Świeżo wy­
dany I II . nakład regalam inu służbowego dla c. i k. 
arm ji, zawiera w ust. 406 rozporządzenia dla ofice­
rów w sprawie wynoszenia takowych do stanu szla­
checkiego. W edle niego każdy oficer, który b ra ł 
udział w kampauji, a przytem ma za sobą 30 la t 
nieprzerwanej i nienagannej służby w arm ji, —  je­
żeli uniesie odnośną prośbę do cesarza, —  zostanie 
z uwolnieniem od taksy do a u s t r j a c k i e g o  l ub 
w ę g i e r s k i e g o  stanu szlacheckiego — odpowie­
dnio do jego przynależności — wyniesiony. To samo 
dotyczy oficerów, którzy mogą się wykazać 40 lotnią 
nienaganną i nieprzerwaną służbę czynną, jakkolwiek 
nie uczestniczyli w żadnej kampanji.

Egzńinln dojrzałości w gim nazjum  w S tanisła­
wowie odbył się pod przewodnictwem inspekt, krajo­
wego p. Jan a  Lewickiego. — Zgłosiło się ośmnastn 
abiturjentów , z tych dwóch przed m aturą odstąpiło, 
udawało więc tylko 16. Za dojrzałych uznan i: Eck-
hard t Hugo i Spanier Puw eł (z odznaczeniem), Du- 
beński Abraham, Glanz Abraham, Gordyjozuk Józef, 
Halpern Józ.-f, Kanner Mojżesz, Lisowski Edward, 
Mondszein M aksym iljan, Niedzielski Tadeusz, Ojak 
Edward, Smereozyńzki Jan , WereszczyńskL Antoni, 
Zieliński Bolesław, Zmurkiewicz M ichał i Naoht 
Chaim (eksternistaj. — Jednemu pozwolono poprawić 
złą notę z j-daego przedmiotu po wakacjach.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w wyż. szkole re­
alnej w Stanisławowie odbył się pod przewodnictwem 
insp. kraj. p. Frankego. Zgłosiło się 21 uczniów pu­
blicznych i 3 eksternistćw. Za dojrzałych uznani: 
Bączalski W iesław (z odzn ), Borth W ładysław , Fe­
dorowski M arjan, Kiesler Dawid, Kolman n 1 ar., 
M alcharek Zygmunt, M ayer Franciszek, Nowicki Jó ­
zef, R tdaer Józef, Sochacki Zygmunt, S M tner F ran ­
ciszek (z odm  ), Świreki Stanisław , Szm atera W ło­
dzimierz, Untersziitz Jan , Zai decki Adam, Baczyński 
(«kst.). —  5 pozwolono poprawić z jednego przed­
m iotu po wakacjach, 2 reprobowano na r«k, 1 re- 
probowano na czas nieograniczony.

Samob 'j8twO. W 30. pułKu piechoty zaszedł 
siódmy już czy ósm y w tym roku wypadek samo­
bójstwa. Ofiarą zamachu był tym razem sierżant 
Peczenyj. Kula karabinowa przeszła siatkę pier­
siową na wylot, że tak, całe płuco tuż nad sercem 
jest przedziurawioue, a także lewa łopatka przewier­
cona. Zawezwane natychm iast pogotowie stacji ' ra ­
tunkowej udzieliło pierwszej pomocy nieszczęśliwemu, 
który jednak w kilka godzin um arł. Powód samo­
bójstwa niewiadomy.

Zmiana własności. • P . S tanisław  H om cW s 
nabył od hr. Łączyńskiej dobra Kutkorz za 
600 000 zł.

Temperatura. Barometr idzie powoli w górę.
N a dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po ­

litechnicznej: Najwyższa tem peratura -j-  16 0 ‘C ,
najniżpza -f- 9 5°C.

Opad deszczu wynosił 1 2 mm.
Rada rn. Stanisławowa uchw aliła wnieść pe­

tycję do m inisterstwa handlu o kreowanie w S tani­
sławowie nowej izby handlowej

Syjmik relacyjny. Ks. dr. Adam K o p y c i fl­
a k i ,  poseł do rady państwa zaprosił swych wyDor- 
<ów na sejmik relacyjny na dzień 13 lipca do Tar 
nowa, na dzień 14. bm do Dębicy i na dzień 15 bm 
do Pilzna.

P . Romańczuk złoży sprawę ze swych czynności 
poselskich w radzie państwa dnia 16. bm. przed 
wyborcami w Bóbrce, a ania 17. Lra. w Chod^rowie.

□o I wonicza przybyło do duia 1. lipca rb. 
450  rodzin, a 985 osób.

Tragedja rodzinna. Z Gurahnm ory donoszą 
znowu o wypadku, nierzadkim zresztą pomiędzy lu ­
dem Dołudniowej Bukowiny. W siule K apukam pului 
parobczak pewien bałam ucił żonę swego tąsiada. 
W tych dniach pod nieobecność męża zakradł się do 
jego chaty i gruchając z w au ło m n ą  żoną, nie spo­
strzegł, iż mąż powrócił i w idział czułą parę przez 
okno. Wściekły z gniewu mąż kazał sobie drzwi 
otworzyć, albowiem były zamknięte. W tedy parobczak 
strze lił doń z rewolweru dwa razy przez okno, ale 
obie kule chybiły. Teraz dopiero, używając wszy­
stkich s ił, mąż wysadził drzwi, w padł do izby,

— Nie.
— Przym ocow ane jest do podłogi. Czyś ty  

w idział kiedykolw iek w życiu, aby  w pokoju 
przym ocowywano łóżka do podłogi ?

—  N ie w idzia łem .
— Ł óżka tego nie m ożna było  poruszy ć 

a m iejsca, m usiało zawsze pozostaw ać w tern sa­
mem położeniu co do w enty latora  i sznurka — 
ta k  go nazw ać możemy, gdyż widocznie nie słu­
ży ł n igdy  d la  dzw onka.

—  Holm es —  zaw ołałem  — te raz  zao iynum  
niejasno pojmować, do czego zm ierzasz. Zaledw ie 
zdążym y uprzedzić sp ry tną  i okropną zbrodnię.

— T ak , i sp ry tną  i strfcszną. G dy d o k to r 
je s t złoczyńcą —  byw a zawsze n a jstraszn ie j­
szym  zbrodniarzem . P osiada i odw agę i um ie­
jętność. Pal mer i P r itc b a rJ  *) byli pierw szo­
rzędnym i uczonym i — a ten , zdaje się, jeszcze 
m ądrzejszy. Z  tobą W atsonie, spodziewam  się, 
iż uda nam  się pom ieszać mu szyki. K to w ie, 
co za okropności czekają  nas tej nocy. W y p a­
limy jeszcze po fajeczce w tym  pokoju i pomó 
wimy o czem  innem  —  w tselszem  od tego.

Około godziny dziew iątej wieczorem św ia­
tło  m iędzy drzew am i zgasło i u iaro iy tny  dom 
pogrążył się w zupełnej ciemności.

Powoli m inęły jeszcze dwie godziny ; z ude­
rzeniem  godziny jed en aste j nBgle sab łysło  j a ­
skraw e św iatełko w jednem  z okien sk rz y d ła .

—  Oto nasz s y g n a ł1 — zaw ołał Holmes,

*) Dwaj słynni angielscy zbiodniarzo.

chwycił wiszący na śeianie rewolwer i celnym strza­
łem położył trupem  kochanka sirej żony. Dnia na­
stępnego sam staw ił się w sądzie w G urahum urie, 
aby przyznać się do spełnionego czynu.

Jenerał Baratieri wraca w tych dniaoh z Afryki 
prosto Jo Trjestu, omijająo W łochy, i zamierza osiąść 
w Trydencie.

Straszna zemsta. W  greokiej dzielnicy Adrja- 
nopola, ofiarą potwornej zemsty padła zaledwie po­
ślubiona para. Kupiec grecki, Jerzy Ksantolodaki, 
przed dniami kilku w stąpił w związki małżeńskie 
ze słynną ze sz e j urody młodą wdową Voluminą P a- 
ramanczolu. Po weselu nowożeńcy odjechali do willi 
przy ulicy Blastiui, którą ojciec ofiarował panu m ło­
demu, jako prezent ślubny. N agle wśród nocy jąsia- 
dów willi obudził okrzyk trw o g i: z m ieszkania no­
wożeńców wydobywały się kłęby dymu. Wezwana 
straż ogniowa wszelkich dokładała starań , aby uga­
sić ogień. G d ; wreszcie dostano się do wnętrza, zna­
leziono tylko dwa spopielało trupy. P rzy śledztwie 
wyszło na jaw, że kilka szfuk ubrania było przesią­
kniętych naftą. Podejrzenia p ad ł; ua kupca, handlu­
jącego bronią, Kastridisa. Został aresztowany i po 
krótkim oporze, zeznał wreszcie, że polał naftą ściany, 
ubrania i sprzęty. Powodowała go zemsta, s ta ra ł się 
bowiem o rękę wdowy, która w ybrała jednak Ksan- 
tolodakiego. K astriau  powiesił się na kracie okna 
więziennego.

WAdomoŚCi o so b is te . Ksiądz metropolita kar­
dynał S e m b r a t e w i c z  powrócił już do Lwowa.

Sprawa w>ooru prezydenta rady m iasta Lwo- 
.ra weszła od onegdaj w nową fazę. Najwięcej szans 
mający do uzyskania potrzebnej większości głosów 
przy wyborze, dotychczasowy prezydent p. Mochna­
cki oświadczył, że bezwarunkowo, choćby jednogło­
śnego wyboru nie przyjmie i pozostał przy tern ośw iad­
czeniu, pomimo, że deputacja licznego grona radnych, 
z p. Ciuchu.ńskim na czele, zapewniła go, iż przy 
wyborze ma zapewaionych 64 głosów.

Gay na zgromadzeniu przedwjborczem , które 
się onegdaj odbyło pod przewodnictwem p, profesora 
Małeckiego w sali ratuszowej —  prezydent p. Mo­
chnacki mim. ponownych próśb i serdecznej, gorącej 
przemowy profesora Radziszewskiego, me zm ienił 
swojego poetanewienia, przystąpili radni do wyboru 
próbnego bez uwzględnienia kandydatury p. Mo­
chnackiego.

Rezultat wyboru próbnego, w którym, po prze 
mówieniach pp. Ciesielskiego, Dulęby, Kaliny, M a­
riańskiego i innych, wzięło udział 69 radnych, 
był następujący: na dr. P iętaka oddano 22 głosów, 
na dr. Godzimira Małachowskiego 45 , a  na dr. 
Stroyuowskiego 2 głosy.

Wyborcy dzielnicy M. zebrali się onegdaj po 
południu w sali szkoły św. Marcina w sprawie wy- 
bo»u prezydenta. Co do wyboru kandydata nie przy­
szło do porozumienia, uchnalono natomiast na wnio­
sek przewodniczącego zebrania p. Juljana Lewickiego, 
wysłać deputaoję do mającegu się wybrać prezydenta 
z prośbą o popieranie interesów mieszkańców diiel- 
niuy H I. Deputacja t i  ma przedewszystkiem gorąco 
polecić sp raw y : usunięoia w ału kolejowego i rampy, 
uzyskania stacji osobowej przy pl. Solskich, p rzy łą­
czenia Hołoska małego i Zainarstynowa do Lwowa, 
wreszcie uzysk-nia u lg  asanaoyjnych dla w ten spo­
sób nowo powstałego rejonu miejskiego.

Wpisy do g mnazjum polskiego w Cieszynie
odbędą się w sobotę dnia 18. b. m. od godziny 
9 7 j rano Jo 1 2 7 a w południe. Zwłoka pochodzi 
stąd, że szląska rada szkolna krajowa osobuem roz­
porządzeniem ustanow iła dzień zamknięcia roku 
szkolnego w gimnazjum polakiem na dzień 18. b. m.

Polemika w domu robotn czym. Przed kilku 
dniami pojawiły się na inurach tutejszych kamienic 
czerwone plakaty partji Sucjalistyoznej, wzywające 
przeoiwników socjalizmu do ustnej rozprawy na te­
mat wiecu katolickiego i kwestji społecznej. W ezw a­
nie to przyjął ks. Jan  Badeni i zjaw ił się onegdaj 
rano na zgromadzeniu, odbytem w domu robotniczym. 
Duża sala zapełniona była po brzegi słuchaczami, 
wśród których pojawiła się także garstka inteligencji, 
należącej do obozu katolickiego, a nawet kilku pro­
fesorów uniwersytetu.

Pierwszy zabrał głos eoojalista Kozakiewicz i po 
krótkiem  przemówieniu odczytał rezolucję, oświadcza­
jącą, że „robotnicy obejdą się bez pomocy wiecu ka­
tolickiego1*, gdyż sami chcą o swoim losie decydować. 
Rezolucję tę przyjęto oczywiście grzmotem oklasków, 
poczem w szedł na estradę ks. Badeni.

Mówił przeszło pól godziny. N a punkcie wy­
zysku robotników przez kapitalizm i konieczności 
zwalczania tego wyzysku zgadza się ks. Badeni naj­
zupełniej ze stronnictwem socjalistów. Sam chodził 
do ubogich mieszkań robotniczych, do nor i piwnic, 
w których wegetują nędzarze, w idział wszystko w ła 
mierni oczami, dotykał tych ran społecznych i przy­
znaje, ża są one hańbą społeczeństwa i jego wsty­
dem. Rożni się tylko ks. Badeni w wyborze środków, 
dążącycb do usunięcia złego. Nie zgadza się miano­
wicie z atacam i na biskupów i kośoiół, gdyż robo­
tnik p«winien zostać katolikiem, a przewódcy rucha 
oczerniają cały stan kapłański, w którym tylko wy­
ją tk i, tak samo zresztą, juk we wszystkich innych 
zawodach, mogą być złe. Tych, którzy bezczeszczą 
lud, potępia ks. Badeni tak samo, jak tych, którzy 
bezczeszczą stan kapłanów, a na dowód pierwszego 
awego twierdzenia przytacza posła Jordana, potępia­
jąc go za znieważenie całego włośeiaństwa w osobie 
posłi Bojki.

pow stając szybko z k r M ła .  —  Świeci się w 
oknie środkowem.

W ychodząc, rzek ł k ilka  słów do gospoda­
rza betelu, tłóuiacząc mu, iż udajem y się do 
zn&jrmego i być może przepędzim y noc u 
niego.

Po obwili znaleźliśmy zię na  drodze. W ia tr 
m roźny d ą ł nam  prosto w tw arz , a  spieszy­
liśm y w k ie ru n k u  żółtaw ego św iatła , b łyszczącego 
w nocnej pomrooe i w skazującego nam  drogę 
na  miejsce ciem nej spraw y.

Z ła tw ośc:ą przyszło nam  dostać zię do 
o g ro d u : w kam i m nym m nrae, o taor tjącym
stary  p a rk  było mnóstwo nie napraw ionyoh w y­
łomów.

P rzedzierając  zię m iędzy drzew am i, doszli­
śmy do łączk i, przeszliśm y ją  i zabieraliśm y zię 
jnż do p rzełażenia przez o tw arte o k n o , gdy 
nagle z g rap y  kczewów w aw rzynow ych w ysko­
czyło coś, co było podobnem  do w strętn ie pa-' 
w ykrzyw ianego dziecka. Is to ta  tm rzu c iła  się na 
traw ę, p rzew racając się i w ykręcają  j ozłonLi 
i spiesznym  kroi dem sk ry ła  zię w ciem nościach.

—  Boże — ssnpnąłem  —  widziałeś ?
Holm es na  chwilę tak że  zię przestraszy ł.

Palcam i, ja k  kleszczam i śoisuął moją ręk ę , a 
potem  cichuteńko zię roześm iał.

—  Przyjem ne stw orzenie —  m ruknął — 
przecież to  paw jan.

; L ją t, dalam i * a ztq p i\
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Na ten temat rozwinęła się żywa. trzy godziny 
trwająca dyszaąja, w której po kolei zabierali g ło s : 
Kozakiewicz, Ho lec i inni socjaliści, oiaz kb. Badeni 
Socjaliści zasłaniali się głównie tom i ż oddzielają 
skrupulatnie religję jako „rzeiz prj watnego zapatry­
wania*, od osób zasługujących niejednokrotnie na 
potępienie. Krytykowano ostro pisemka Grzmot i 
Pochodnia, zarzucająe im, ie  cała ich działalność 
og ran cza się do donoszenia, który socjalista leżał 
pijany w ry^isztoku.

Po przemówieniu Busina Klimczaka, który plótł 
o posłach Barwińskim i Waehnianmie, a następnie 
uroczyście wyparł się unji, zabrał głos raz jeszcze 
ks Baaeni i zaprzeczył, jakoby księże stali pr stro 
nie chlebodawców, oraz jakoby kościoł przez 19 stu 
leci nie troszczył się wcale o nędzarzy. O gidz. 2. 
przewodniczący zamknął interesującą tę dyskusję, 
poczem robotnicy śpiewając „Czerwony sztandar1*, 
jpuścili salę.

Ks. Badeni udał się następnie do lokalu stow. 
„Siła* i do lokali innych stowarzyszeń robotniczych, 
gdzie z ogromnem zainteresowaniem przypatrywał 
się urządzeniu, bibljotece, czasopismom i portretom. 
Przed portretem Fel.kea Daszyńskiego uśmiechnął 
się i powiedział: „Znamy się bardzo dobrze !“

7 7 ?  Czarną skórzaną sakiewkę, wielkiego for­
matu, dobrze szytą i dobrze zachowaną porzucił one 
gdajjprzea połuaniem jakiś czarno ubrany nieznajomy 
na u l Kościuszki i szybko się oddalił. Manewr ten 
zauważył rzemieślnik, zatrudniony w jednym z war 
sztatów znajdujących się przy tej ulicy, zanim jednak 
zdołał z ciekawości podnieść sakiuwkę, znajdowała 
się już ona w rękacn przechodzącego właśnie tam­
tędy faktora Leiba Weidhorna. W wielkiej sakiewce 
znajdowało się 5 helerów Żart to, czy też pięoiohe- 
lerówka by/a resztą większej sumy?

Szewska pasja chwyciła wczoraj szewca Karola 
Z. na kaprala policyjnego, który sądził, żo nie na­
leży robić Krzykliwych awantur na ulicy. Skutkiem 
tej szewskiej pasji był oratorski popis, makaronizo- 
wany najpotęiniejszemi wyrażeniami skarbnicy słów 
„wyższego łyczakowskiego'1, a skutkiem popisu za­
aresztowanie Z. za obrazę w ir ty.

II. lista gości przybyłych do Szczawn.cy od 18. 
do 28. czerwca r. b. wykazuje rodzin 250 osób 
404. Razem z poprzednio przybyłymi roazin 500 
osób 785.

III. lista gości przybyłych do .Krynicy od dnia
19. do 25 uzerwca r. b. wykazuje rodzin 234 osob 
309. Raz0m z poprzednio przybyłymi rodzin 670 
osób 927. Osót przybyłych nia na kurację bawi w 
Krynicy 14.9 rodzin, a 377 osób.

Sekretarz ambasady rosyjakUj w Berlinie 
Knorring odniósł ciężkie poranienia wskutok spłosze­
nia się koni. Zawieziono go do kliniki królewsk.ej, 
słaba ,eat jednak nadzieja utrzymania go pizy życiu.

P a r a  c a r s k a  we W iedniu oczekiwaną Jest dnia
20. przyszłego miesiąca, ~a -bawić tam będzie cztery 
dni. Na cześć gości dane będą dwa obiady dwor

ie, jeden w Schonbrunnie, drugi we Wiedniu. 
Szczegółowy program uroczystości jeszcze nie jest 
ułożony, gdy. o f i o j a l u i e  jeszcze o dniu przyby 
oia cara dworu wiedońsk.ego nie zawiadomiono.

Monopol toódciany. Ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie carskie, które znosi prawo fabrykacji i 
sprzedaży trunKOW w gubernjach: kijowskiej, podol­
skiej, wołyńskiej, wileńskiej, grodzieńskiej, kuwień 
skiej, mińskiej, witebikiej, mohylewsuej, bessa- 
rabskiej, jako też w g u  b e r n j a c h  K r ó l e s t w a  
P o l s s i e g o  i we wszystkich tych prowiucjaoh za 
prowadza pańotwrwy monopol wódczany.

Zo Stanisławowa donoBzą, iż tamtejsza dy- 
rbKoja kolejowa zaw arła układ z firmą Siemens i 
H ais te  o ólwietfenie dworca kolejowego światłem 
elektryoznem. U kład został z* w arty na la t czterdzieści.

Pomnik Kościuszki odetonięto świeżo w Ame­
ryce w Perth Amboy w Stanie nowojorskim. Stanął 
on na miejscu dawniejszego, nader skromnego, i jest 
wykonany w bardzo dobrym smaku &asłnga to miej­
scowego proboszcza ks. Szymanowskiego, który do­
starczył potrzebnego funduszu.

Skrytobójcze morderstwo. W D o l i n i e  zkry- 
tobójczo zastrztlony został d. 29. im . wieczorem 
właścloiel dóbr Michał Koładzin. Stało się to o godz. 
10. a '  udawał się na spoczynek. Mordercy dotyoh 
czas uie wykryto. Przypuszczają, że powedem mor­
derstwa jest nienawiść rodzinna

* Popis puLiC Ziy chłopców i dnewcząt w tu 
tejszym zakładzie dia ciemny uh, przy ul. Ł y zu k  j- 
wskiej 1. 37, odbędzie się w poniedziałek d. 13. 
bm. o godz. 10. rauc.

* We czwartak d. 9. bm. ret,dezvous najlep­
szych dansernk w Lesienicach. W razie niepogody 
w sobotę d. i l .  bm. Pp akademicy za okazaniem
legitymacji płacą połowę.

Składki sz sen sźytznzsstnl pabllozssj lab sz-

" - T h .  s t a r c a - k a l e k i  nadesłał p. Jan Szaflarski 
s Nowego Sącza 1 zł. ,

Tenia oam na pogorzelców Rudnika 1 zł , !ctors 
odesłaliśmy na miejsce przeznaczenia.

W y k s z  s k ł a d e k  na fundacje iu „ś, p. ks. 
Praneiszia Wojnara* przy bursie dla biednej m łodieiy  
ii „Kopernika* w Jarosławiu, której ś. n. ks. Wojnar 
był jednym z założycieli i dyrektorem do końca życia — 
złożonych n i reee podpisanego:

Akademicy lwowscy, byli uczniowie 13 z l , ucznio­
wie tutejszego e,-mnazjuin, jako pozostałość ze składki na 
Wieniec 24 zł', ir. Stefan Zaamoyski 50 z ł., Jozef Sroka 
10 . Julja ityehlik 2 zl., hr. Stanisław Siemieński BO 
zł. Alekt. Mioesif 10 z ł., Jnljnsz Bohatski i  zł., Józef 
Dnća 2 zł., hoiinkowski 2 zł. k.. Gone 6 zł., ks tjko- 
(u ja 10 z ł ,  Kaiuieńbki 2 zł., Bartoszewski za tg  z mowy 
1 zł. 25 et., Kasprzycki za egz. mowy 3 zł. 50 ct.. kl 
ryoy lwowscy obiz. lać 1 yli w m ow ie 7 z ł , b". Ł-zim. 
Banaidj w  z ł ,  d ian . M dey ki 2 zł., Edward Mioeski 
5 zł., Bolesław Joez 25 z ł ,  Mleezysław Jocz 5 zł., Leon 
Kapiszewski 5 zł., na listę p. Czaplickiej# 9 zł. 90 ot, 
Adam Terlecki 10 zł., na listę p. St. Mullera 8 ił. 5 et., 
Nowakowi za egz. mowy 7 zł. 50 ot. Jędrzej Panek 1 zł. 
25 e t , Józef Myszkowski 25 zl (D. n.).

"Walenty Głowiński 
prof i kasjer Komitetu fund.

Zmarli.
Helena z br. Heydlów Radw-i R a d z i s z e w s k a ,  

wdowa po ś. p Leonardzie, porucznik1 artylerji polskiej 
z r. l f  il ,  zmarła we Lwowie w 80 r. żyeia.

Adołr Fekanda I i e p  k s , były właściciel. M ir w 
KrolseaWie PolB^em, zmarł w Krakowie w 69 r. iyei»

Zjazd prezesów rad' powiatowych.
LwOW 5. lipc»

D ziś o godzinie 10. rano rozpoczęły się w 
pali sejmowej o b rady  ■ jazd a  prezesów  ra d  po­
w iatow ych, k tó ry  zastanaw iał się nad  projoktem  
założenia  stow arzyszenia em erytalnego dl i u rzę­
dników  w ydziałów  powiatowych. K w estja tą  
zajm ow ał się już zjazd prezeBÓw w la tach  189u i 
1894, dając w yraz konieczności zajęcia się lo 
tern urzędników  ra d  pow iatow ych i w yraził 
wówczas opinję, że spraw y tę, nie d a jącą  się 
załatw ić w drodze ustaw odaw czej, trzeb a  usi­
łować rozw iązać w sposób inny, a m ianowicie

przez założenie tow arzyszenia rad  powiatow ych 
jak o  pracodaw ców  i urzędników  rad  pow iato­
w ych, jako pracow ników , opartego na waąje 
mności. Celem  w ykonania tej uchw ały  polecono 
w ybranej komisji w ykonaw czej zająć się tą  
spraw ą, opracow ać pro jek t i przedłożyć go 
i ja z lc w . prezesów. Kom isja w yw iązała się ze 
Bwego zadan ia  i p rzed łoży ła  obecnem u zjazdowi 
prezeBÓw ta k i projekt, opracow any n aae r g ru n ­
townie i poparty cyfrowo przez p rezesa rad y  
pow. m ieleckiej p. S ę k o w s k i e g o .

O bradom  zjazdu przewodniccy ł  ke Adam 
S a p i e h a ,  puw ułnjąc na sek re ta rzy  po. C ień- 
Bkiego i G oetza. O becnych 46 prezesów lub 
wiceprezesów rad  powiatowych. N a posiedzeniu 
obecny również m arszałek  krajow y hr. S t 
Badeni.

R eferent p. S ę k o w s k i  przedstaw ił wy 
pracow any pro jek t sta tu tu . U rzędnicy  rad  po 
wiatow ych m ieliby praw o po 40 latach do eine 
ry tn ry  w wysokości ostatniej płacy; wdowy mia­
ły b y  praw o do poboru pensji w wysokości poło 
w y tej należytości rocznej, ja k a  p rzypadałaby  
mężowi ty tu łem  em ery tu ry , zaś każda sierota do 
szóstej części należytości em erytalnej ojca. P ra ­
wo do em erytury  przysługiw ałoby urzodn.kom  
po wysłużeniu 10 la t w wysokości ‘/» części 
p łacy.

W edług  dat zabranych  przez referen ta  74 
ra d  powiatowych ponosi na Bwych 288 urzędni­
ków wydatek roczny w samie 238 692 zł.

P rzystępu jąca  do stow arzyszenia ra d a  po 
wiatowa, m iałaby  w edług p ro jek tu  sta tu tu  obo­
w iązek w płacenia jednorazow o jednej czw artej 
części Btałych rocznych pensyj płaconych u rzę­
dnikom , następnie 4 procent od ogólnej sumy 
uiszczonych p łac  urzędników  za ca ły  czas przed 
wstąpieniem  do tow arzystw a. U rzędnicy  m eli by 
zaś płacić 4 procent od płac pobranych przed 
przystąpieniem  do BtowarzyBzenia. Na przyszłość 
m eją rady  powiatowe i urzędnicy  uiszczać po 
4 procent w szystkich  p łac, jak o  w kładkę. K ażdy 
z urzędników  p rzy ję ty  do służby m a złożyć je ­
dnorazow ą opłatę od swej nominaoji w wysoko 
ści jednom iesięcznej p łacy  a to w 12 ra tach  
m iesięcznych i tak iż  Barn d atek  przy  aw ansie 
od podwyższonej sumy.

R eferent oblicza, że da tk i, jak ie  ra d y  pow
1 urzędnicy  m ieliby złożyć przy zaw iązania sto 
w arzyszenia przyniosłyby sumę 247 775 zł. 68 
ct., k tó ra  przyniosłaby roczny dochód 9911 zł.
02 c t , nadto roczne w k ład k i przyniosłyby do 
chód 18 966 zł. 20 ct., a w ten sposób ogółem 
roczny dochód w ynosiłby 28.877 i ł .  22 ct.

W  dyskusji z ab ra ł pierw szy glos prezes 
rad y  pow. w ielickiej dr. LaryBz N i e d z i e l s k i ,  
ośw iadczając się przeciw  projektow anem u stówa 
rzycaeniu, a  podnosząc swój p ro jek t zaprow adzenia 
sta tu tu  k as  przezorności i zaopatrzen ia  d la  nrzę 
uników  i fnnkcjonarjużzów  rad  pow., którzy  
dotąd  nie ko rzysta ją  z dobrodziejstw a em erytury .

P . f i  i e g  e r  (Jasło ) chciałby , aby  p ro jek t 
sta tu tu  był wzorowany na  Btatncie em eryt, u rzę­
dników  lwowskiego banku hipotecznegu.

P . A b r a h a m ó w  i c z  (Lw ów ) podnosi, że 
należałoby najprzód zadecydow ać, czy m a być 
stow arzyszenie wprowadzone w życie, a dopiero 
potem dyskutow ać nad  Bzczegółami.

P. S tan . hr. S t a d n i c k i  (M ościska) w yra­
ża p. Sęl uwskiem u gorące podziękow anie za ta k  
gorliwe zajęcie zajęcie Bię spraw ą zabezpieczenia 
by tu  urzędników  rad  powiatow ych. R ada  powia­
tow a mościska w olałaby, aby ta  kw estja  n reg n  
low aną została w drodze ustaw odaw czej, aniżeli 
p rzez stow arzyszenia dobrowolne. G dyhy s.ę zaś 
to nie dało  przeprow adzić, popiera m yśl założe­
nia stow arzyszenia.

P . W i n n i c k i  (Źydaczów ) oświadcza, ze 
ra d a  powiatowa przystąp i do stow arzyszenia.

P, F ra ń . J ę d r z e j o w i c z  (R aw a) zazna 
cza, że ra d a  pow. raw ska ośw iadczyła Bię za 
BtowarzyBzeniem, popiera jed n ak  m yśl oparcia 
k w eitji em erytalnej o dział życiowy tow nbezp. 
krakow skiego.

X  K r a w c z y ń s k i  (N. T a rg ) podnosi, 
ża należałoby wprzód w yjaśnić, k tóre  rad y  
pow. posiadają w łasne fundusze, i k tóra  zechcą 
należbć do projekt, stow arzyszenia.

Ks. J e 'z y  C z a r t o r y t k i  (Jarosław ) pod­
nosi, żu 42 ra d  pow iatow ych pom yślało jnż o 
zabezpieczeniu sw ych urzędników , z tych  8 za 
pośrednictw em  tow. ofic pry w. zaś 34 m ają 
w łasne fundusze em erytalne. N ależałoby wprzód 
zapew nić się, czy te  rad y  powiatowe przystąp i­
ły b y  do projektow anego tow arzyszenia. Z d a ­
niem mówcy, każda  ra d a  pow. pow inna pomy­
śleć o zaprow adzeniu w łasnego fnndnszn em ery­
talnego; obaw ia się, że stow arzyszenie będzie 
kosztowniejsze od utw orzenia w łasnych fundu­
szów

P. K o m o r n i c k i  (K ałusz) oświadcza, że 
ra d a  pow nie pow zięła żadnej decyzji z uwagi 
n a  to, iż sejm polecił wydziałowi k ra j. przed ło­
żyć p ro jek t s ta tu tu

P . A b r a h a m o w i e  z (Lw ów ) sądzi, że 
łączenie  w sio .rarzy  tzem a zawsze jest korzy- 
■tniejszem i mniej w ym agającem  ofiar, aniżeli 
gospoc .rstw c  finansowe na w łasną r ę s ę .

P . C i e ń s k i  (Zaleszczyki) jest za ustawo- 
dawczem  uregulowaniem  spraw y, dopóki to nie 
nastąp i, rad y  pnw. — idanISm  m ów cy —  cLro- 
iuaó będą w urzędow ania, chcia łby , aby  p ra ­
k ty k an c i w ydziału  krajow ego w ysyłani byli do 
powiatów, a na odwrót urzędnicy wydz. pow. 
powoływani byli do w ydz.ała  k ra j.

P . B r y k o  s y ń s k i  (Stanisław ów ) oświad­
czył się za UBtawodawczem uregulowaniem 
Bprawy.

F S tan . hr. T a r n o w s k i  (D rohobycz) 
k ry ty k u je  projektow any sta tu t; H r. K o s i e -  
D r o d z k i  (S k a ła t)  jest za stow arzyszeniem ; 
P . N a  n o . ,  s k i  (L isko i j< st przeciw  łączenia  
urzędników  krajow ych z powiatowymi; oświad­
cza się za UBtawodawczem uregulowaniem  
kwestji.

D r. P a s z k o w s k i  (K raków ) oświadcza, że 
ra d a  pow. k rak o w sk a  posiada już dawno w łasny 
fund. em eryt. Jeżeli ma być stow arzyszenie, n a ­
leżałoby, zdaniem  mówcy — rozszerzyć je na 
urzędników  gm innych, przynajm niej 30 w iększych 
m iast, dalej na  zak ład y  państw a (k asy  oszczę­
dności) i służby  w ydziałów pow iatow jeh. Mówca 
staw ia następujący  form alny w n iosek : Z ebran ie  
prezesów rad  powiatow ych, uznając potrzbbę za­
pew nienia losu urzędników  ra d  pow iatow ych, ce 
lem w szechstronnego zbadania  przedstaw ionych 
projektów  odsyła swej komisji w ykonaw czej tak  
pro jek t p rzez nią przedstaw iony, ja k  i wniosek

p. N iedzielskiego, o iaz  uw agi poszczegóInycL 
ra d  powiatowych, z poleoeniem szczegółowego 
zbadam a i oyfrowego porównaniu przedstaw io­
nych projektów  oraz porozum ienia się z Tow. 
wzaj. ubezp. w K rakow ie ta k  co do przedBta- 

( w ionych projektów, jak  możliwych innycL sp j  
scbćw zapew nien.a em ery tu ry  urzędnikom . Ra- 

: zu lta t 3wych badań  przedłoży kom isja wyko­
naw cza zjazdowi prezeBÓw rad  powiatowych, 
k tó ry  w możliwie najkrótszym  czasie odbyć się 
winien.

P . F  i b i c h (M ieiec) jest przeciw  odrocze­
n ia  spraw y i ośw iadcza Bię za stow arzyszeniem . 
P . S a l a  (B rody) w zasadzie nie sprzeciw ia się 
stow arzyszenia, ty lko  obaw ia się w ysokicn ko 
sztów adm inistracji. P . S z a l i ń s k i  (Boho- 
rodczany) jest za stowarzyszeniem . B r. B r  u- 
n i oik i (R adk i) oświadcza, iż rad a  powiatowa 
zgadza się na pro jek t, ale w k ład k i m usiałyby 
być m niejsze i mniej uciążliwe d la  urzędników .

P. G o e t z  (B rzesko) ośw iadcza się za  pro 
jek tein . P . K o n o p k a  (D ąbrow a) za stow a­
rzyszeniem  ; zaś p. S e r w a t o w s k i  (Sam bor) 
przeciw .

N a tern o ~odzioie 1. popołudnia p rzer 
wano dalsze obrady  do godziny 5. popołudniu

N a popułudm owem  posiedzeniu zgodził aię 
p. N i e d z i e l s k i ,  aby w myśl w niosku p 
Paszkow skiego jego p ro jek t o kasach  przezor 
ności przekazać komisji do rozpatrzenia.

R eferent p. S ę k o w s k i  polemizował prze- 
dewszyBtkiem z projektem  p'. N iedzielskiego, 
w ykazując cyfrowo, że cii żary , jakie urzędnicy  
na podstaw ie tego projektu  ponieść by  musieli, 
b y łyby  większe, -.niżeli zobowiązania w ynikające 
z pro jek tu  sta tu tu  przedłożonego przez komisję 
zjazdu prezesów, natom iast korzyści dla uraędni 
ka  w ynikają  w ięk-ze ze sta tu tu  komisji zjazdu.

P rzechodząc do Bamego p ro jek tu  Btatutu, 
odparł mówca podniesione p rzez poszczególnych 
mówców zarzu ty . N a zarzu t kosztowności adm i­
n istracji odpow iada mówca, że wobec tego, iż 
bank  krajow y ośw iadczył gotowość zaw iadyw a­
nia  funduszam i Btowarzyszeuia zupełnie bozm te 
resownie, nie może być mowy o kosztowności ad­
m inistracji. N a dalszy zarzu t dotyczący usunięcia 
urzędeikÓw od zarządu  funduszam i Btowarzysze- 
kx>a, odpow iedział mówca, że pod tym  w zględem  
można w prowadzić pew ną zmianę.

P. A b r a h a m o w i c z  sądzi, iż w każdym  
razie  należałoby uohw ahc przynajm niej zasady , 
na  poastaw ie k tó rych  kom isja w ykonaw aza m ia­
łab y  dalej rzecz prow adzić i p ro jek t swój uzu­
pełnić.

P . S t. J ę d r z e j o w i c z  staw ia dodatek  do 
wniosku p. Paszkow skiego, aby zg rom adzen ie : 
1) przyjęło jako  zasadę zaw iązania sto w arzy sza- 
uia urzędników  rad  pow iatow ych; 2) zaleciło
komisji w ykonaw czej, by na  podstaw ie p rzedło­
żonego pro jek tu  wejść w porozum ienie z Tow. 
życiowem krnkonakiem , tbuaież rozpoznanie tych 
popraw ek, k tóre na piżmie rad y  zg łoszą; 3) po 
przeprow adzeniu tych rokow ań przedłożyła k o ­
misja dc zatw ierdzenia p ro jek t najdalej do końca 
styczn.a 1897.

Fo dłuższej dyskusji pod w zględem  formal­
nym, uchw aliło zgrom adzenie wniosek p. P a  s z- 
k o w s k i e g o  z dodatkiem  p. St. J  ę d r z e j  o- 
w i c z a.

N a jutrzejszem  posiedzeniu (w poniedziałek) 
odbędzie się ty lko  inform acyjna dyskusja  nad  
projektem  Btatutu komisji, oraz nastąpi w ybór 
nowej komisji w ykonaw czej zjazdu.

Koniec posiedzenia 7 godz. 45 min ; nasię 
pne jutro o goda. 10. przed połud. Po posiedze­
niu udał. się uczestnicy zjazdu ua wieczór do 
p. m arszałka  krajowego.

* **
L w u4/ 6. hpca.

Dziś o godz. 10 ‘/, p rzed  połud. rozpoczęło 
się trzecie posiedzenie zjazdu prezesów rad  po­
wiatowych. Przew odniczy ks. A dam  S a p i j  h a ; 
na dziiiejszd posłodzenie p rzebyło  k ilk a  nowych 
członków zjazdu. W  zebraniu  bierze i dz.ś udz ał 
m arszałek  k ra j. b r. St. B a d e n i

Z porządku przystąpiono do dyskusji infor­
m acyjnej nad projektem  sta tu tu  em eryti lnego dla 
urzędników  rad  powiatowych. N a w stępie p rze­
prowadzono formalo % dyskusję nad  kw estją, 
w ja k i sposób m a być prow adzoną szczegółowa 
dy skusja in fo rm acy jn a ; zgodzono się ostatecznie 
na  to, aby  dyskusja  prow adzoną b y ła  nad  po­
szczególnymi działam i projektu.

H r. A nt. W  o d z i c L i dom aga się, aby  sta­
tu t obejm ow ał n ietylko urzędników , ale i słng 
rad  powiatowych. M yśl tę  poparli pp. R ieger, 
Tarcsiow icz, d r  C zaykow ski, poczem wniosek 
ten  został uchw alony.

D r. C z a y k o w s k i  apeluje do w ydziału 
krajow ego, aby  tenże niezależnie od uchw al 
zjazdu prezesów, w ezw ał ze swej strony te  rady  
powiatowe, k tóre  dotąd w łasnych statutów  eme 
ry ta ln y ch  me m ają, aby  tak ie  s. n u ta  założyły. 
N astępnie porusza mówca m yśl, aby  członkam i 
stow arzyszenia byli sami urzędnicy , a rady  po­
wiatowe tylko subw encjonow ały to btowarzy- 
nzenie.

P . T  o r  i  s i e v i c z jest natom iast zdania, 
iż członkam i stow arzyszenia m ają być tylko 
rady  powiatowe. Z  p ro jek tu  Btatntn należałoby — 
'idani&m mówcy —  w ykreślić słowa, iż człon­
kam i m ają być także urzędnicy.

Br. B r u n i c k i  jest zdania, że członkam i 
stow arzyszenia mogą być ta k  rad y  powiatowe, 
jako  też urzędnicy ra d  powiatowych.

W  tej spraw ie przem aw iali jeszcze pp. F r. 
Jędrzejow icz, Antoni h r. W odzicLi, A. hr. F re ­
dro, K arol hr. D zieduszycki, W ito łd  N iezabito 
wski. K onopka, C zaykow ski, poczem uchwalono, 
ża członkam i mogą być rad y  powiatowe, oraz 
urzędnicy  i Błndzy tychże rad .

N ader a ługą  dyskusję prowadzono nad nstę 
oem projektu  sta tu tu , dotyczącym  kwestji, kto 
m a mieć praw o poboru em erytury . Postawione 
Dopraw lei do tego działu  upad ły , a u trzym ał 
a'? p ro jek t komisji. P raw o do em erytury  m ają 
m ieć urzędnicy  i słudzy, k tó izy  w dniu  wejścia 
stow arzyszenia w życie byli stabilizowani, a 
jeżeli po w ejścia w życie stow arzyszenia w stą­
pili do służby ty lko  wówczas, jeżeli nie prze­
kroczyli 40 r . życia.

N astępnie uchwalono dodatkow e postano­
wienie, że w razie przeniesienia się u rzęd n isa  
z jednej rad y  powiatowej do drugiej, w szystkie 
ata B łcżb y  urzędn ika  m ają m a być wliczone 

do em erytury .
O godz pół do 2. w południe odroczono 

posiedzenie do godz. 5. popołudniu.

Walne z^rumsdzeire Kółek 
rolniczych.

Hzeszów 5 lipca.
W e środę w południe po ukończeniu obrad  

! po iannych  udali Bię zebran i delegaci K ółek rol- 
j. niczyi h do ogrodu, gdzie kom itet miejscowy 
I oczekiw ał już gości z obiadem . Zajęto  stoły i 
| p rzy  dźw iękach m uzyki 90 pp. obiadowano. Z a ­

ledwie o l  d się skończył, puścił Bię rzęsisty  d e ­
szczyk, n iek tó rzy  jed n ak  z obecnych włościan 
pomimo to przem awiali do zgrom adzonych, a mo­
wy ich przew ażnie w yrażały  hołd i podziękę ks. 
Issakowiczowi za to, że spraw ą Indu za­
wsze nader gorliwie się zajm uje, czego dowodem, 
że się na  zjazd do Rzeszowa potrndził. A rcypa- 
sterz nie ociągał się z odpowiedzią, k tó ra  bardzo 
symp etycznie została przez w szystkich przy jętą . 
W yraziw szy swą radość, że d e leg ań  ta k  licznie 
przybyli, by radzić nad polepszeniem doli ludn 
i ie jakiego, zachęcał ODeenych w prostycn, a 
przecież każdego za serce chw ytających słowach, 
do miłości Boga i w łasnego zagonu, to j^st O j­
czyzny, a zarazem  do w zajem nei miłości P o la ­
ków z R asincm i, k tórzy  są dziećmi te j samej 
nieszczęśliwej m atki. D oszca, k tó ry  podczaB 
przem ówienia porządnie kropił, p rzesia ł padać, 
z za chm ur ukazało się Błoneczko, obecni więc 
m ając pośiód siebie ukochauegu pasterka, u s ta ­
wili Bię w grupę, k tó rą  zd ją ł fotograf tu tejszy  p. 
Janusz

We czw artek  z ran a  nastąp iły  w yLoiy, z 
k tó rych  weszli do zarządu  głównego p p .: 1. 
A ugustynow icz Bolesław , 2. d r D ulęba B ron i- 
B ła w , 3 dr. Kulczycki Roman, 4. C zarko w Ki 
Goleje..ski. T adeusz, 5. C ielecki A rtu r, 6. S ę ­
kow ski S tefan, 7 dr. S tetczyk  F ranc iszek , 8 
d r Steczkow ski Ja n , 9. W ilczyński A toerf 10. 
dr. G łąb ińsk i Stani, ław , 11. d r  Paw lik  Stefan,
12. dr. M iczyński-K azim ierz, 13. k«. dr. L en ­
kiew icz Zygm unt. 14. dr. Łoziński Bronisław, 
15. B aranow ski Bolesław , 16. Potoczek Stani­
sław, 17. Sowa G rzegorz, 18 k>. Sapieha W ła ­
dysław ; do komisji zaś rew izyjnej pp.: O ny­
szkiewicz Zdzisław , D ąbchański L es iu k  i Żar- 
decki Bolesław.

Po skończonych obradach  rannyoh nastąpiło  
rozlosowanie zakupionej przez zarząd  głów ny 
m łocarni i innych drobniejszych narzędzi gospo­
darczych  pom iędzy kó łka  ro laicze, pi icze m obecni 
udali się znowu na obiad do ogrodu m iejskiego. 
Popołudnia dnia tego obrady  r.k o ń czo n o , po­
czem  delegaci do domów pociągam i w ieczornym i 
i nocnymi się porozjeżdżali.______________________

Wiadomości literackie i artystyczne,
RepertOoi* toatFdiny. W T e a t r z e  l j e t n i  m:  

Dsiś we wtorek na ogólne żądanie „Porwanie Rat i- 
nek“, komedja w 4 aktach F r. i P . Schonthanów. 
Czternastjr gościnny występ p. Mieezysława Frenkla, 
artysty teatrów war jzawsKiOb; jutro w sroaę „Polowa­
nie na zięciów11, komedja w 4 aktach Labicha i De 
lacour. Ostatni gościnny wyBtęp p. Mieezysława 
Frenkla.

P. GusUw Fiszer, zn < >m ty artysta -sceny 
lwoskiej, m iedza we czwartek d. 9. bm. wieczór 
hnmorystyczny w Stanisławę wie.

Grzegorz Z S am bora: Częstochowa. Nakła­
dem księgarni Gnbrynowicza i Schmidta we Lwowie 
opuściła w t j .h  dniach prasę broszurka, tawiera- 
jąca tłumaczenie poematu Gizegorza z Sambora pt 
„Częstochowa, dokonanego z języka łacińskiego na 
polski przez p. Wincentego Strokę. Poemat ten ujrzał 
światło dzienne w r. 1868. Tłumaczowi należy się 
szczera podzięka za wyborne tłumaczenie, oraz za to, 
że zapoznał nas z poematem, który w oryginale ła ­
cińskim nie był przystępny dla wszystkich Zapewne 
WBzyscy zapoznają się z tym głosem z odległej prze­
szłości, świadozącym wymownie o żywej wierze i 
pobożności naszych przodków i e gorącej miłości i 
czci, jaką naród nasz otaczał Matkę Boską i cudami 
słynący Jej ubraz. Prócz tego zasługnje utwór ten i 
z tego względu na uwagę, że zawiera ciezawe ustępy 
rzucające pewne światło na wywołane przez refor­
mację Lutra stosunki obyczajowe w ewym czasie.

Ostatnio wiadomości.
Z  O p a w y  donoszą n am : N a zgromadzenia 

Btronniotwa niemiecko liberalnego zdawał sprawę 
z swych czynności poselskich znany polakożerca 
dr. l > e me  1. W  dość bałam atnem  przemówienia 
chwalił Barn siebie, a w rezultacie oświadczył, 
iż s t r o n n i c t w o  l i b e r a l n o - n i e m i e c k i e  
u i e p o s i a d a  ż a d n e j  r a c j i  b y t u  i że na­
leży je przekształcić w stronnictwo, któreby no­
siło nazwę n i e m i e c k o - p o s t ę p o i r e g o .  Kil- 
lU mówców sprzeciwiało się tema, koniec koń­

cem jednak, uchwalono dla pana posła wotum 
nfnuści. Poufnie powiedziano sobie, aby odezwę 
wyborczą zredago wad w dachu postępowym 
z lekkim  odcieniem antiBemickim, gdyż, jak  się 
wyraził jeden z m atadorów: „jeaaCae to jako
tako popłaca, gdyż jest do pewnego stopnia po­
palaniem ."

Zamieszki na Wschodzie.
(Teiugramy .Dziennika Pol.u)

Paryż 6 hpca. D o Ajencji Havasa  dono- 
s tą  z A ten, że w czoraj m iało Bię odbyć zgrom a­
dzenie k reteńsk iego  kom itetu rew olucyjnego, na 
którem  miano proklam ow ać unję K re ty  z G recją. 
Miano nrtanow ić także rząd  prow izoryczny i 
wystosować m em orjał do m ocarstw . Nie ma 
praw ie żadnej nadziei, aby  zebrało  Bię p ra ­
widłow e zgrom adzenie narodowe k reteńsk ie . Ci 
posłowie chrześcijańscy, którzy uciekli do A ten, 
złożyli już Bwoje m andaty .

Stambuł 6. lipc a. P orta  ośw iadczyła a m b a ­
sadorom. że Bpełniając dalsze życzenie m ocaratw  
rozkaza ła  pow strzym ać k roki n ieprzyjacielskie 
przeciw  powstańcom na  K recie, a zarazem  po­
prosiła, b y  kon snlowie rezydu jący  na K recie  
podjęli się in terw encji pokojowej. W obec tego 
polecili am basadorow ie konsnlom rezydującym  
w K anei, by  zawiadomili epitropję o tern, iż 
koncesje, jak ie  p rzyznał rząd  turecki, odpow ia­
da ją  zupełnie wnioskom i intencjom m ocarstw  
europejskich i ża m ocarstw a te  dale; idących 
ńąći.ń popierać nie bęaą  E p itrop ja  pow inna za­
tem  przyjdę te koncesje i p rzyczynić się do 
uspokojenia w yspy.

N a życzenie rządu  tnreckiago i z upow a­
żnienia rządu  greckiego utw orzył jenera lny  kon 
21  g reck i w K anei kom is,ę złożona i  piętnastu

notablów, k tó ra  ud a ła  aię do powiatów Kizsamo, 
Salino K ydonja i Lpokorona, ab y  pouczyć ludz­
kość o sytuacji, Skłonić, jej deputatów  do zaję- 

( cia bardziej pojednaw czego stanow iska i do 
a zięcia ndzału  w obradacL sejm u. Z daje  aię je­
dnak  jednak , że i ta  kom isja nie wiele u zycka. 

j W  K anei opow iadają, że P orta  godzi aię naw et 
na rew izję kona encji z H alcppo.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
WiedoA 6. lipca. P rz y b y ł tu ta j am basador

austrjack i w B elgradzie S c h  i e s s 1
Berlin 6. hpca. M inister wojny B r o n a a r t  

v. S c L e l l e n d o r f  podał: się do dym isji. Z d a ­
je  się, iż cały gabinet p ia sk i będzie m usiał być 
ntworzokiy na nowo, znajdują  się w nim  bowiem 
lndzio, k tó rzy  zasadniczo z sobą pogodzić się 
nie mogą.

Brutsela 6. lipca. W  przeprow adzonych
wczóraj 77 w yborach w iększą część m indatów
zdobyli socjaliści. W  18 wypadkach odbędą
się w ybory ściślejsze między sac jd istam i a k le ­
ry  kałam i.

Belgrad 6. lipca. W iec stronnictw a ra d y ­
kalnego został odroczony wobec nieprzyjaznego 
Zachowania Bię rządu .

Stambuł 6. lipca. Pow stanie w Syr ji wzm aga 
Bię w gw ałtow ny sposób. D ruzow ie odnoszą 
wszędzie zw ycięstw a nad wojskiem tn reck iem .

Petersburg 6. lipca. J a k  tw ierda^ zaufani, 
podróż carska po E uropie u l e g n i e  z w ł o c e ,  
a to z powoda, iż carow a zDajdoje b ę w zianie 
błogosławionym  i projektow ana d łuższa podróż 
m ogłaby jej zcBzkodzió.

Petersburg 6. lipca. W  m inisterstw ie dw ora 
otrzym ano wiadomość, iż p a ra  carsk a  oesekiw a- 
w ą jest w Darm w -iadsie dopiero 22. w rze­
śnia rb.

Carskie sioło 6 lipca. P a ra  ca rsk a  p rzy ­
by ła  tutaj z Petersburga; w stolioy nadnew skiej 
nie b j ło  żadnego uroczystego przyjęcia na 
dw orca ty lko  zebrało się L ilka ad hoc w ydele­
gow anych dcputacyj, k tó re  carow i w ręczy ły  
chleb i sól.

Berlin 6. czerwca. Bawi tutaj prezydent austr­
iackiej iiby pusłów baron Uhlamecky.

Budapeszt 6. lipca. L iberałow ie rozbili zwo­
łane  na  w eso rij do E isenburga  zgrom adzenia 
katoiicLiego stronn ictw a lodowego i  w yw ołali 
bójkę, w k tó re j trzy  oaoby raniono.

M&oSUWa 6. lipca. N aczelny wódz wojsk 
w łoskich je n e ra ł B a ld in e ra  odp łynął do W łooh.

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 lipea 189C r 

HuTEL ŻOBZA. Ł. Cieński z Okna. S kr. Ko- 
ziobrodzki z Chlebowa. M kr. Borkowski a Mielnicy. E. 
Lityński z Lit&tyna. A. hr. Wcdzieki z Kościelca. K hr. 
Dzieduszycki z Siechowi. A. GorajBki z Moderówki. łtf. 
Niezabitowski z Lanek. J. ManiewBki z Cześnik. J. Mars 
z Limanowy. A Miernowski, L. Kowalski. A. Partner, 
S. Leppert z Warszawjr. J. Pauls z RepienKi. J. Zonnek 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. Walewski z Noeowa. 
Dr. Udryoki, Pułk. Nachodzky, Maj. 8okeikenhof a Mo­
stów J. Tanki z Baczaeza. Z. Cieński ze Stanisławowa 
Dr. Binder, dr. Langer z Tarnopola. Dr. Czajkowski z 
Przemyśla. J. Budiłowiez z Rosji. J . Wieki a Chrzanowa. 
S. Muhlner z Borsa-zows. S. Urbańszi z Haczowa. O. 
Sala z Wysocka. S. Komornicki z Zawadzi.

N A D E S Ł A N E .

Aby każJemu dać tanią a wygodną sposobność 
przekonania się gam mu o dobroczynnych skutkach 
< idolu na zęby i błonę ślazową >iBt, postanowiła 
aitej podpisana fabryka każdemu, kto nadesiie 
70 ct w markach pocztowych, wysłać na próbę 
pól flaszki O ryginalny flakon wstrzykawkowy) wpiost 
opłacony.
F a b r y k a  O d o la  w  B o d s z b i e h  ( O te e h y l .

K A P E L U S Z E  i CY LIN D RY
Habigu,

i ang:elskie w największym wyborze polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
L ■  4  w

p la c  M a r ia c k i  L 6 .
M .  J  o n a s z

DOM BANKÓW ? I KANTOR WYMIANY
we I-wowie, ołiea JagieCońsia L 3, 

ksapsaja i ap raed sle  w atelh ie  psapiery wrar- 
t o iu o a s ,  loay i monety po s a j la ż a iy n  

kr.ra ■ dziaaayar.

P R O M E S Y
do wbzystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowana al part.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­
czenia jakiejkolwiek prowizji.

Na loi., zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­
grana w kwocie 50.000 zł. w. a.

11 Odróżniajcie prawdę od blagi !1
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nienejewekl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyoh ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone > pra­
wdziwego papieru egipskiego. -  Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabyeia.

I
Wszech nauk lekarskich

Dr. Eazim. PodlewsM
specjalista r  chorobach skórnych i weoeryoznyeh były 
lekarz kilkolitn. i operator na klinikach prof. Fourmera 
i Besnie* w Paryżn, L ass.ia  w Berlinie i Kaposiago w 

Wiedniu.
Ordynuje ed II. de 12. I od 3. do 5.

u l, O h o r ą ż c z y z n y  L 1 6 .
Dla kobiet i mężozysn osobne pooaekalnie.

■joięknieisze r j s j  nie pomogą jeżeli uera nie je s t b iałą, 
g ład k ą  i jeżeli w ystąpią piegi, 

elagnow anie tw a rsy  zatem  jest nieodzownem środkiem  
do uzyskan ia  m iana pięknej.

Do d u sia j najlepszym  środkiem  jesi

M y a i a  i s i i  m p s c i — f t t f  m  f i l i
(słoik N r. 1. 35 ct. N r. U . 50 ct.)

Mydło liliowe „FLORA” T
(sztuka 35 ci n:ów .) ■  ■

O dobroci ty ch  środków  przekona się k .ż d e n

k to  raz  J e  nabędzie w droguerji

PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — H etel G eorga,



DROBNE O G ŁO SZEN IA .

D o iłfc * I« w lB  r o s m a ł t e
po i 1/ ,  centa od wyruin.

iaid, niech
_______    le L tlioLą, t t u

o rn i u  uO oemtów i j l i ś  ebizd z trieoh
Kto ehe* tanio i imaoznio . 

odwiodai Mleczarni; Lalioką,

K n u r  L i  ł  I i s i k i  m y  miśnieńskiej 
sprzedaje Zarząd dśbr Olesińoe o.p

Bilcse złote.
g i  j  ŁLJ naw-wkach «ja*t©e»yni-
t J i O r y  m y c h  płócienne w paty
i gładkie * ,jio poleea A, Krsyaato- 
fowi^z, we Lwowie, plao Halioki 1. 3.

r  a m a c m l k a  o | r e d n i c i e | e  zdcl- 
ł  nego poszukuje Antoni F auesc ,
ogrodnik w Z tlcSza.yk.oL 514

M a s z y n i s t a  z dobreml śp-itdeciwsmi
poszukuje posady w U n ik ach  lub 

sh. Łaskawe z<rłojze«ia:innych f a b r y k a c .. .   _____________
M. Tabordky, Czarni koło Ustrzyk.

n © f c a w l c x k l  angielskie, damskie 
i \  i męski;. Spinki, Szpilki do 
kraw it mjaoToze Wyroby skórzane 
poi6ca po najumiarkowańszych cenach

J A N  C H Ł E B O W N I K
ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimói

3 f » f | A  pokoi t a p e t  na składzie
* W w  okazyjnie tanio poleca 

A. Krzysztofowtez, we Lwowie, plac
Halicki 1- -c. 359

L i c a n l a  14 do 15 lat liczącego z ukoń- 
i czoną I. klasą gimnazjalną lub realną 

poszukuje handel korzenny St. Jaśkie­
wicza w Rzeszowie. 483

K o ł d r y  sisyte, 

M a te ra c e  włosieni,
n z c y k ł  wełniane, K a p y  na łóżka, 
D r e l i u z k i  libbiyjne i na materace 
poleca magazyn A . 'K K 2 f iY S £ T O F O - 
W IC fc A , w . Lwowie, pi. Halicki 1. 2.

Moromfc (Aprikisy) rozpoeznę WjSytaó 
jak w 1. ‘.vjL zoizłych od 22. lipea 

w kos.ich  5'kilowyeh, w az i  opakowa­
niem franco po 1 zł 9 j et. U oraszaa 
o wczesne łaskawe zamówienie; Rlghetti, 
cukiernia w Zzleszczykten. dl7

k *,:■ i«tl i c a  Jwupiąirowa z wolnymi 
latam i, w najzdrowszej ezęśei miasta 

Lwowa położona i z . swoezeinym kom­
fortem u. ządzona, z wolnej ręki do sprzt- 
daniz Pośredni .iwo wykl.ocono. Wituo* 
mośó "  kanoelarji dr. jferaynanda  
Kwiatkowskiego, Pańska 3.

Towary kolonjalne
i owoce poJndilowo

jg^" w najprzedniejszej jakości 
W BANDLO

S t .  M a r k i t o f f h ' k »  
w e  Ł v t v l e .

potraw. Potrawy sporiądaa si? wyłąeania 
na maśla. Plao A iadim ieki 1. 1.

M e i i k a u l a  1 s k l e p y
po 1 eencie od wyrazu.

Ry n e k  8 0 .
wynajęcia.

3. piątro, 2 pokoje do 
601

C y m a  - i n g l « l s k a  po zł. 1.10, ołów, 
oynk po 26 et., kompozycja do pa­

newek po et. 80 za 1 kilo, poleea Piotr 
Chrząstowdki, haudel ielazny we Lwo­
wie, plao Kapitulny 1, (naprzeciw Kate­
dry).

SchicMa

Mydło do golenia
do nabycia u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek liczba 38.

N a  s p r z e d a *

F O L W A R K
przy stosie rządowej 250 morgow roli, 
250 morgów zapnstu i młodego lasn 
z nasiennikami, 3 kilometry od Złoczowa.

B iiisza wiadomośó n zarządcy dóbr 
w Strntynie poczta i stacja kolei Z ło­

czów. 1-353 1 - 4

C. k. upruywil.

FABBUA SZALA
talonio t zlwerciafłoiro 

KUPFER & GLASER
LtJÓw, ul KuBtmkreowsha l. 28, 

polecają
swa najlepize wyroby krajowe

S z k ł a  w  t a f l a c h
we wazystkioh jakośoiaeh i rozmiaraeh 

zwł.azeza
g i y i y  S o l in o  ¥ 0  ( b e l g i j s k i e )  

S Z K Ł O  M C H O W E
kolorowe, nawowe i w desenie.

Mii iwierciaiłowe
J a k  l u t r a  w  r a m a e n  ltp <  

Oszklenia newyeh badewL, jako .aż 
o.aklcnia -rtystyem e i ołowiem, wy­
konają pod jw araneją najstaraaniej. 

Kit i djameniy do ranięeia szkła.

D Z IEN N IK  P O LSK I k dali. 7. Lipo. 1896 r_______________

^ S ^ K * X K K K * X X K X X K X * O K * * * *  * * * * * * * * * * * * * *
u  K A M T O B  W Y M I A N Y  S

S o. k. nprzyw. gallo. akcyjnego Banka Hipotecznego ^s
X
X

kapuje i sprzedaje
w szystk ie  pap iery  w arto śc io w e  monety

p o  k u r s i e  d n e n n y m  n a j  d o k ł a d n i e j  s i y m ,  n i e  l i c i ą c  ż a d n e j  p r o w u j i .
lako dobrą I p e w ią  lokacją p o leca : 1011 i —7

4»/,%  pożyczkę krajową galicyjską,
4*/0 pożyc.kę kraj. gal. koronową,
4*/0 pożyczkę propinacyjną galicyjską.
5*/o * - bukowińską,
4 ^ %  pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* V / o  n propinacyjną, węgierską,
4-/0 węgierskie obligacje iudem niiacyjne

     austrjaok lo  I w ęgierskie,
k tóra  te oaBiery K antor wymiany Banku hipotocznego zawsze nabywa i sprzedaje

■ j r  p o  e o n a c h  n a J k o r « y s t n l © |s * y c h .  S i
UWAGA' K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uje od P . T. kupujących wszelkie w ylosow ało , 

a  la ł  piąto o m iejscow e papiery wartościow e, tudzież zapadłe kupony za  gotów ką, bez 
w szelkiego p o trącen ia ; zaś zam -o je ro w i, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów, 

t o  efektów, u  których wyczerpały eię Inronj- d o r t . r « z .  io w y ck  trk u .z y  kopoeowych, z .  zwrotem
kosstów, k tóre  sam pouosi

XXXXXXXXXXXX***
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4°/t  listy hipoteczne koronowe,
4 '/,° /*  listy nipoieczne,
5°/, listy hipoteczne premjowane,
4°/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 1/,°/q „ Banku krajowego,
4°/0 listy  Banku krajowego,
i*/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszelkie ronty

V*
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
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KOMPLETY OPRAWNE
ŚWIATA W OBRAZACH

są do nab y c ia

w Administracji „Dziennika Polskiego
* „ . X   1_____ „>po zł. 6.80 ct. (z przesyłką pocztową zł. 7) 

ja k  długo za p a s  w ysta rczy .

Stacja itelai: 
Muszyna-Kryiucs 
Z Krakowa 8 godz. 
z . Lwowa 12 n 
z Pesztu 12 a

C. k. Zakład Zdrojowy

K R Y N I C A
W miejscu : 

Poczta 3 razy 
dziannie, 
Telegraf, 
Apteka.(w  G a l i c j i )  

n a jo b fitsz a  szA znw a ia la z ib t s .

W  K arpatach  590 m. a . p. m. O d stacji kolejowej godsina drogi bitej, 
znakom icie u trzym anej.

g r a d k l  l e c z n i c z e :  K l i m a t  p o d a l p e j s k i ,  l t ą p l « ś e  ś e l a z l m .
nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodi, Schwarza (w roku 
1895 wydane ich 47.000),

K ą p i e l ą  b o r o w i n o w e  parą ogrzewaae (w r. 1895 wydano ich 13.000).
K ą p i e l e  g a z o w o  z czystego kwasu węglowego.
G. k .  Z a k ł a d  l i y d r .  p a t y  c e n y : pod kierunkiem epeojaliity dra H. Ebersa 

(w r. 1895 r"dano prooedur hydropatyeznych 28.000).
P i c i e  w ó d  m lm e r a lm y c h  miejacowyoh i zagranicznych, Ż e n t y c a ,  

K e f l r ,  G i m n a s t y k a  l e c m n lc z a .
L e k s .  r z  z d r a j a w y  d r .  L  K a p f f  uały eezon (tale erdynująey.
Nadto 14 lekarzy wolno praktykujących.
Spacery : Bardzo rozle6ły park (ipilkowy, znakomieie utrzymany. Bliższe 

i dalsze wyoieozki w urocze Karpaty.
M i e s z k a n i a  przeszło 1.500 pokoi, z komfortem urządzonyuh, z pcśeielą kom­

pletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami i t. d.
K o ś c i ó ł  katolicki i cerkiew. W ipaniaty d a m  z d r a j a w y ,  kilk i restaura- 

tyj. Kilka pensjonatów prya.tLyeh, mleozarnie, enkiernie.
M u z y k a  z d r a j o w i .  pod kierunkiem A. Wrońskiego a d  3 1 .  m a j a
Stały T e a t r ,  Koncertu.
F r e k w e n c j a  w roku 1895 . . • GOI 6 osób
S e z o n  w d  1 5 . m a j a  d o  8 0  w r z e ś n i a .
W maju, ezerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkau i potraw w gtówn-j 

restauracji zniżone o 20°|o.
U a z s y ł Ł a  W o d y  m l n o r a l a « - j :  od kwietnia do listopada, składy we 

wszystkioh większych miastach w kiaja i.za granicą.
W miesiącach lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie od taks zdro­

jowych i t. p. udzielone nie zostaną.
Nw żądanie udziela wyjaśnień: 1494 1—2

C. k. Z a rzą d  xdrojow y w K ryn icy .

Sprzedaję folwark
połoii ay 2 mile „d S taniiła owa, *kł*- 
dający lię a 6 morgów ogrodu, 54 roli^ 
19 łąk i 14 lasu w jednym kawrlku, 
i  domem mieszkaluym t badynkamij 
g ipodarzkimi, 30 iiiuk  bydła 1 martwy- 

inwentarz, za cenę 18.500 zł. j 
A drei: „ F o l  . a r e k  K u k w l t a  

a. p. B e d n ą r * w . M l ' 37 l - 8

R u c Ł l  p o c i ą g ó w  Ł L o l e j o w y c ł i
o b o w ią z u ją c y  z  d n iem  1 . m a ja  1 8 » «  (cza a  a ro d k o w o -en ro p e jo k l) .

Gotowe kompletne

wyprawy śIiiIiiib
j leeają

U. Eeier i Sp.
L w ó w

ulica Karola Ludwika liczba I.

W y k  upuj em y
gdziekolwiekbądź zastawione losy, lub 
papiery wartościowe — płacimy jb po 
pełnym kursie dziennym. Zaliczka wraz 
z procentami zwrotna w dowolnych spła 

tauh częściowych.
D om  b a n k o w y  i w e k i l a r s  k i

we
M ilm  & Co.,

Wiedniu I.. Rwthenthurnetraeee 26.
Korespondencje także po polsku.

H a r r a c h o w s k i

wł.)

N aibrzezia

Z Berlina . • . , - -
Z Krakuwa, W iednia t Wrocławia .
Z Warszawy . • •
Z MiiSi.vny-Krvnicy przez Tarnów ( f o l  V, do 

%  do “ I, wł.) • • •
Z Muszyny-Krymcy przez F.eszów 
Z Muszyny-Krynicy przez Przemyil 
Z Mszany dolnej przez Tarnów, ttozwadowt

przez Dcmbicę . . . . . .
Z Chabóww przez Tarnów . . . .
Z Chabówki przoz Rzeszów . . . • • •  
Z Chabówki przez Przemyśl .
L Rawy rnekiuj przez Jurosłnw . . •
Z KrosLa, Iwonicza, Rymanowa, bantka przea Przemyśl 
Z Mezó-Labortz i Pesztu przez Przemyśl 
Z Lawocznego, PeoZtn, Miekolcz. Munkacza . .
Z Hrebeuuwa (tylko c l  10. lipca do 61. sierpnia wł.) .
Ze Skole6U i Stryja l*ze Bkolego tylko od */, do ,)  .
Ze Stanisławowa przez dtryj . . . .
Z Chjrowa przez Stryj , ' ,  ' . .*.  „
Z bucrzw j, Hneiztyna, Korozmez5, Słobody . ungurskicj, Ber- 

hometn, Czulyna, Badewiec, Kimpoionga, bukirosztu
i J mg • • • • • •

Z Suczawy, Czortkowa, Kbiósmezo, Kałusza, Sopo..*, Buka-
rezztn i  Ja»s . •

Z Suezawy, RadDwiec, Berbomctu 1 Czndyna (każdego ponie­
działku), Peezaniżyna

8  4 5

— W-45

P o e i ą g i 
osobowe

dZlMKUl, ITOOZBllia/ua . . • - -
Z Snozawy, Husiatyna, Kołniiza, No tosielioy, Czndyna (każdego 

j. niedzwłku), E-dow iw , K uipolnngn. Bokareeitu ‘
Łt 8 tkała i  Jaroeławla praea ttaw ę rneką 
Z Bełzea aeie).

OBtKBO * • • _ '  _ ,
Z Podwołoozysk i Br • de w (dworze# Lwów-Pedza 
Z Podwoło aysk i Broaow lawoi ieo głśway) .
Z BrzuchuwiO (od *i, do i od łł*', do włąoanlo)
Z Brznehowio (od 2#. czerwca ao 1*. lierpui* wląozhle]
Z Janowa (*przei ooły rok, — t )  tylko od Q , de /, wł.) 
Z Janowa (tylko od ‘I, do " ,  i  od ł l, do *% włąoania)

Z e  L w o w a  odcKodm ąt
Do Krakowa Wiednia, Wrocławia i Berlina .

D» Muezyny-Krynioy pno» Tarnów (*;yiko od 1. oaorwea do 
10. mrzosnia włącznie) . . . . .  

Do Mnszyty-Krynloy prze/ Mzoezów . . . .  
Do Muszjuy-Kryniey przez Przemyśl . . . .  
Do Rozwadowa i Nadbrzezia
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do Chabówki priez  ......................................................
Do Chabówki przez p r z e m y s ł .....................................................
Tin Rawv ruskiej pi zez Jarosław . . - • •
Do Uyrows, Sanoka, Iwonicza, Rymanowa, przez Przemyśl .

Melc-I.ao-.r8j i Pesztu przez Przemyśl . - .
J o  Łwuoznegc Munzzcza, 5L zolcza Peawtn praea Stryj - 

Brebenowz iw I łt  od 10. lipca do 8l. ai e rp n i. wł j p. S ł^ J  
Do b i lego i Stryja c*do Skolego „d 1. mąja. do *). września wł.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa pizez Stryj •

iin Sueza 1 J iss, ^Bukaresztu, H u sia ty ia , Kórosmeió, Kuło- 
myi-nad i. przdm , Berhomethu, Czutlyna, Radowieo,

Do S^uezowy1 l^z® niiyną, Ćaudyna i Ber’io « eb iu  (każdego po-

Do Sue*awy.^Jaes, Bukaresem, Hasiatyn*, B iłuaz*, Peczeni- 
iyuzf"NTWozi» Licy, Rado wiec 

Do S sal* i j.io r ław ia  przez R«wę rnaką

Lo Podwołoez«k, i b rodów '(i d w .n a  Lwó-,z-Podzamcze)
Do Po Iwołoczysr. i Bndów  (i głównzgo d - orca) . -

1 inajado 6. wrzĆKi*, t.r.-w nisfUieli i święta) 
Oo 1 r :iiow-'; (od i. mą,a uo «. wrzeenia w ł j r

t>» niedziele
dnie ^w izednie

Do Jznow* od 
święta,

8*40
8-49

8*40

8*40

610

614
6 -

-  3 5 5

218
3-84 10*65

3*0

2-50

225
2 II

0*50

11 — 
H —

11* -

11*—

l l -  
l l -  
l l *

8-55 C 5 5 0  3 0 _
8*55 0  5 5 0 3 0 —
8-55 — O 3 0 —

+355 6-55 — —
_ _ — *—
8*55 — O 3 0 —*

—
© 5 5

— —

855 — — —
_ 0 3 0

8-55 _ 0  3 0 —
865 _ 0  3 0 —
8— _ — 1 3  10
1*51 — — —
6- — 15! *10  1'- 1 3  lO
8— 1-51 — 1 3  10
8-— 1*51 l o i o

— — — —

— *•01 — —

— — 6  lO —

7-28 _ _
815 — 6*45 —
_ — 543 i —
7*4Z 4-45 — —
8*05 6*10 — —
_ 8-0 3 —
_ — 8 * 0 —

•ł-50 fS 'ł8 + 4 5 4 —
— 110 7*48

“

<*40 965 0 4 5 _
4*40 — Ó-45 —

4*40 — •8 -4 5 —
-- — -- —
-- — 6-4 5 —

4  4 0 — — —
•— .— _ —

9 55 -- ••
-- 9 SE 6  4 5 —

4 4 0 — — —
4-40 9*55 0 4 5 —
4  4 0 —. 6 4 5 —
5*33 — 7*33 —
— 9-85 — —

5*33 9-35 *3(5 7 3 3
— 9-35 7-23 —

5-3 3 — --*

— — — —

— 10 2. — —

— 246 — -

10*15
9*15 — 7 0 5 —
tri6 — —
9-48 _ — 1 1 .1 3
9 30 _ — 10*45

3 29 — —
... 1-20 — —

8-30 — —
945 8 - 8 5 5 —

*9-45 +105 5 - *0 3 5

Księgarnia, skład i wvpoiy-zaluia .ut 
muzycznych, orai główna etspedytja  

pum  perjodyczuyeh

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO

poleea
w K r a k o w i e

wjdane nakładem własnym 
dzieło: 1625 1 — 2

E. JAWORSKA 
K U C H N i A H I G I E N I C Z N A .  

Dr W. JAWORSKI 
DYETEfYKA SZCZEGÓŁOWA.

potrzebze szozegółowem uwz_
(horyc

Napisała Ema Jawc~*'ca. 
iZ wf.ępem i dodatkiem lekarskim) 

Cen- : ł  3, w ozdobnej opr. ?.30. 
Do nebyela we wtzyitklch kalęfiiiriiiach.

rozseła Zarząd gospodarczy 
Hrabiego Harracha

w  P i a n a  n /I* iiA a lc ą
(Czechy).

Cenniki darmo i oplatnie.

J. 0.

L. 26-7.   16®i) 1 3
O G Ł O S Z E W I E .

M agistrat król. m iasta Żófkwi podaje do publicznej w :adomośo., ie  
na dniu 16. lipca 1896 o godzinie 10. przed południem  jd b ęd iie  się 
w biurze M agistratu publiczna ofertowa sprzedaż parcelą budow lanych, 
niemniej parcel rolnych i łąk , tak zapomooą pisem nych, jakoteż ustnych
ofert. , .

P rzeznaczone ua sprzedaż parcele są w śród mian, i  i koło i olei
położone. ,

Jako wadjum ustanawia s;ę 10 ct. od każdego jążm a kw adrato­
wego, które przad rozpoczęciem licytacji m ają  być Jo rąk komisji licyta­
cyjnej złożone. .

Co się do publicznej wiadomości podaje z tą uwagą, ułożone
w trUuki licytacyjne mogą być każdego czasu w biurze M agistratu 
w godzinach urzędow ych przejrzane.

Z  M A G I f i T B A T I J .

W  Żółkw i, duia 2. lipca 1896. Burm e irz .

wi«h i urzawosowyoh. --------

nocna od godsiny 6*00 wleozór do godziny 
^ 0  86 mia*t. wodzln» 13 ożm Środkawo- 

biarze lnfom aoyltbm  e. k. ‘" tr:
. . .  blinów  isrefowyoB, u tk n y o h  i 
,a^łf sisszonkowym. Infermaeje w zprawoob taryfo

F a b ry k a  pne tw orów  d n e w n y c b  
i w ełny dreew nej

JÓZEFA ROSNERA
poleca własnego wyrobu

deszczułkl podłogowe dębowe, 
Jaworowe I sosaowo

w eafkiou euebym etanie i jak najsta­
ranniej w jkonane; a jako nowoao

IEŁHĘ DRZEWNĄ.
do wyrobów tapieerakieb do opako­
wania izk f., porcelany, jako śo.el 

ita jeaną i t. d.
p a  c e n a c h  f a b r y  e z u y e h .

mm~ Zamówienia przyjmuje kantor 
firmy w Hotelu Francuzkim we 
Lwrwir, jrzy  plaeu Marjaeklm 
i 5. - ą n  144i 1—15

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IŃ S K O -R O A Y J S IU E J

E D M U N D A  R1EDLA
w e LwowIj , p lac M arjackl 10,

poleca najlepsze gatanoi

k :  A
poleca

UERBATK
zbioru majowego:

V, ki. Cen|a zł. 1.60 
Seuohehg czarna 2.—- 

,  zbiór majowy 3.— 
Ka/zeW czarna-. . 4.— 
Melnnge de Lend. 4.—
Wyelewkl herba­

ciane . . . . 180 
Wysiewał nąjiep- 

szyeh herbat. .1.60

o smaku ezv itym aromatyoznym, 
a fioniktóre rozsyłL fianao opłacono d.j 

każdej (tacji poeztowej ’/* kilogr. 
w wortezicu:

Portorloo........... S.— V, k. —
Caba grabo ilarniita . 9.50 9 —.90 
Otylon alwlona , . . 10.— • le—

9 9 praednla , 10.40 » 1.04
n ii grab. ilarii. 10.76 „ 1.08
„ 9 perłowa . 10.75 B 1.08

Moeoa arabaka aromat, 10.75 , 1.08
Jawa Klota . . . . .  10.75 H 1.08

t a r  O p a k o w a n i a  u l e  llc isy  s i ę .
Zamówienia z prowincji wy.yfa się odwrotną poczta

Jedyna niezawodna trucizna
» u  szczury  m y szy  dom ow e i  polne.
Przewyżsiz wszystkie dotychczas w tym 
eeln używanie. Drżała tru jąc , t y l k *  
ua gryzonie (glircs): ezozur, mysz, królik 
itp  ; »'a ludzi i zwierząt domowych jzk 
pies, kot, drób itp. n ia szk o d liw a . 

W ysyłki w puszkach po ot. 80, 60 
1 pocztą . 10 et. więeej ( s t  list 

odwrotnla 
2198 1—7

. zł. 1. poeztą . 10 et. więeej 
frzobt. 1 opakow.) uskuteeaaia o 
za poi rani' d 
Skład I laberaterjun przetwerśw ehem

JANA M IC H N IK A
msg. la r— 

w  B e e h n l .
1 ki. trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 60 ct.

Hurtowny skład na La.iw : Ł .  W ł * - 
d e k  I A. K r ą je w e k l. — ApteH:
Kańcanga, Medenlce, Mielnica, Przemyśl: 
8 Lepiznkiewioz; Rawa Buska, Sokal: 
W a n t, wojnlłów. — Szlą.k: Bl.lsko : 
8. Gutwińzki; Jaw orze: A. Jan i.k l.

Przy teraźn ej8zych nizkich kursach krajowych 
listów zastawnych i stosunkowo w y s o k i c h ,  
austriackich i węgierskich rent polecamy wymianę 

ostatnich na pierwsze i szczegółowo na

i iV \o tisif uli atcyj. Mn W a m
praw ie, przy tym samym i uawet większym dochodzie, 

różuica w cenie i ł .  2 na zł. 100.
przyczyny listy hipoteozne za

4°lo
gdyż

T ak samo polecamy z tej 
gotówkę po najtańszych cenach.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHELIEIBEM & E8EYSEB
L w ó w , p l a c  H a l i c k i  J .

Fryderyka
b r z s i s w y ,  Już sam sok roślinny płyną-y brzoij, 

p i ’a wyświdrow.no dzinrkę,, znany jest odjeŻSli W pmu wj. ihu-u- . - '
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak teu sok wedle przcpisa 
w.„alazcy przyrządzony zostanie w drodze 
eznej jako balsam, w takim razie ^ ‘  dopiero
traw ie cudowny nkutek. f

Jeżeli wieezerem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, t«  Jo* nassajntr*  
ra n a  o d p a d a ją  praw i©  u le z n a c z u e  *n- 
p*© *e ise s k ó r y , k tó r a  s t a j e  s tą  p r s e s to  
lA nląco b ia łą  I d e l ik a tn ą .

Ba lsam ten w ig ł-dze powstałe na iwarzy zmarszczki i bL

1 świerzecś“ ł uiuwunw n a T k r ^ S m ^ A s U  5*egi?pląm y wątroŁiane blizny 

przyrządzone po 66 ot. . .  . t ce mi»nowicie: we Lwewlę u Z.Dt nabyeia w kai ^  większej ani i .« CzernUwoMh a Goliohow- 
Beckera; w Krekewe a WiktortieRedJ #rjt Taraepąls
skiege . nast. Mahl *P"». Tarnawie u Maurycego Adlera, J. Nie*
». .!? Bit?.  i f H » B  lum e n t h al z i w drogeerjl X  Hats-

Galicyjski Bank Kredytowy
P począwszy od dnia L Lutego 1890 -

Asygnaty kasowe
x SO dmowem wypowiedzeniem i 55

9 Asygnaty kasowe®
x 8 dniowem wypowiedieniem,

ws*y8tkie zaś znajdujące się w jbiegn 4 ‘ *°/0 Ś S Jg lfttj 
kac  a we z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane
b ę d ę  p o o i ą w u y  o d  d a l a  1. M a j *  r - P °  * c/

x 20 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 11. Stycznia 1890. ioo$ i - i

D y re k c ja .
BJ (Przedruk nie będzie płaoony).

a e e S S g s

jpapier * fabryii czerlaóskiei
Un.lr.nil .Oiimnik. Potoki^ ' pod Pruotek. «*«»•«


